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POMOC POWODZIANOM
Nasi sąsiedzi z południa województwa dolnośląskiego stali się ofiarami niszczycielskiej 

powodzi. Wielu z nich utraciło dorobek życia. W obliczu tej tragedii nie widzieliśmy innej 
możliwości, jak zacząć działać i organizować pomoc.

W pierwszych dniach ogłosiliśmy zbiór-
kę, następnie zebraliśmy grupę wo-
lontariuszy i pojechaliśmy na obszar 
dotknięty powodzią, aby pomóc lu-

dziom oczyszczać domy i usuwać skutki kataklizmu. 
Z zebranych środków zakupiliśmy głównie artykuły 
budowlane, jak farby, tynki, narzędzia itp., co w tam-
tej chwili było najważniejsze.

Mamy stały kontakt z poszkodowanymi. W ko-
lejnym transporcie zawieźliśmy sprzęt AGD oraz ze-
braliśmy informacje o bieżących potrzebach. Wiemy, 
że sytuacja jest bardzo trudna i dynamiczna, a po-
moc będzie potrzebna jeszcze przez długi czas, dla-
tego będziemy w dalszym ciągu monitorować sytu-
ację i wspierać powodzian.

Chcielibyśmy bardzo podziękować naszym 
przyjaciołom, którzy z wielkim zaangażowaniem 
zorganizowali zbiórki w swoim otoczeniu i prze-
kazali darowizny. Dziękujemy seniorom z Uni-
wersytetu III Wieku z Solecznik, Zgromadzeniu 
Sióstr od Aniołów z Nowej Wilejki, uczniom XVI 
LO w Tarnowie wraz z małopolskim oddziałem 
Stowarzyszenia Odra–Niemen, firmie Wemax 
wraz ze środowiskiem z Krasnegostawu, człon-
kom SPPW z Southampton oraz wszystkim dar-
czyńcom, którzy wsparli naszą akcję pomocy 
na rzecz powodzian.

SON
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PRZEJECHAŁ TYSIĄC KILOMETRÓW, ABY WSPOMÓC RODAKÓW

POLAK Z ALZACJI POMAGA 
POWODZIANOM

Powódź na Śląsku wywołała lawinę pomocy. W całym kraju organizowane są, bardzo często 
oddolnie, różnego rodzaju akcje pomocowe. Solidarność z powodzianami okazują także 

Polacy z zagranicy. Zarówno ci mieszkający na Zachodzie, jak i na Wschodzie.

Na tereny dotknięte po-
wodzią dociera pomoc 
w różnej postaci. Przy-
jeżdżają wolontariusze 

chętni do pracy. Przywieziono setki 
ton darów. Wsparcie organizowane 
jest nie tylko w kraju, ale też wśród 
naszych rodaków żyjących poza Pol-
ską.

Przyjechał na pomoc powo-
dzianom w Głuchołazach

Tomasz Wiśniewski mieszka w Al-
zacji. Należy do trzeciego pokolenia, 
które urodziło się we Francji. Choć 
obywatelstwo ma francuskie, czu-
je się Polakiem i w takim duchu wy-
chowuje dzieci. Jest instruktorem 
Związku Harcerstwa Polskiego poza 
granicami kraju. Gdy na początku 
września na Śląsku powódź zalewała 
kolejne miejscowości, Tomasz posta-
nowił działać. Ogłosił zbiórkę darów 
wśród rodziców harcerzy, wziął bez-
płatny urlop w kopalni soli, zapako-
wał auto i przyjechał do Głuchołaz, 
aby pomagać swoim rodakom.

– Jak widziałem to wszystko w te-
lewizji, całą tę sytuację, a potem zoba-
czyłem ogłoszenia, że poszukiwani są 
wolontariusze, od razu się zgłosiłem 
– mówi Tomasz Wiśniewski. – Jako 
harcerz przysięgałem, że mam nieść chętną pomoc 
bliźnim, dlatego tutaj jestem. Wolontariusz z Francji 
zgłosił się na służbę w ramach Pogotowia Harcerek 
i Harcerzy powołanego przez Związek Harcerstwa 
Rzeczypospolitej. W ostatnim tygodniu pracował 
w różnych miejscach Głuchołaz i Bodzanowa. Wy-
woził błoto, wynosił zniszczone wyposażenie z do-
mów, ale też naprawiał sprzęty elektryczne, gdyż 
z zawodu jest elektrykiem.

– Jedna pani, gdy usłyszała, że przyjechałem 
do Bodzanowa aż z Francji, to chciała dorzucić się 
do paliwa. Nie mogłem wziąć tych pieniędzy. Prze-
cież przyjechałem tu z potrzeby serca – tłumaczy.

Tomasz bardzo dobrze mówi po polsku. 

Przyznaje, że język, kulturę, tożsamość polską wy-
niósł z domu rodzinnego. Z dumą opowiada o swo-
im dziadku, żołnierzu Wojska Polskiego, który 
w 1940 roku walczył we Francji przeciwko Niem-
com. Na co dzień mieszka w Bollwiller, blisko trój-
styku granic Francji, Niemiec i Szwajcarii. Szacuje, 
że w jego okolicy może żyć nawet tysiąc Polaków.

– To stara emigracja. Ludzie z Polski osiedli tam 
po drugiej wojnie światowej, a nierzadko jeszcze 
w okresie międzywojennym – mówi druh z Alzacji.

Kresowiacy pomagają powodzianom

W pierwszym tygodniu po powodzi do Głuchołaz 

przyjechała grupa polskich harcerzy 
ze Lwowa. Obecnie mieszkają, pracu-
ją lub studiują w Polsce, ale cały czas 
zajmują się koordynowaniem pracy 
wychowawczej w swojej macierzystej 
organizacji – Harcerstwie Polskim 
na Ukrainie.

– Przyjechaliśmy pomóc, ponie-
waż są tutaj nasi znajomi, przyjacie-
le harcerze. Tutaj mieszkają, więc jak 
można przejść obojętnie? Tym bar-
dziej że pamiętamy wsparcie, jakie 
sami otrzymaliśmy, kiedy zaczęła się 
wojna na Ukrainie. Musimy przecież 
sobie pomagać – wyjaśnia swoje mo-
tywacje Jakub Adamski, pochodzący 
ze Lwowa instruktor Harcerstwa Pol-
skiego na Ukrainie.

Pomagają także Polacy  
z Wileńszczyzny

– W odpowiedzi na tragiczne 
wydarzenia związane z powodzią 
w Polsce ogłosiliśmy akcję pomo-
cową w naszym centrum. Zebrane 
dary przekażemy przez TVP Wilno 
– zwróciła się do głuchołaskich har-
cerzy ZHR Jadwiga Ingielewicz, dy-
rektor Centrum Dziennego Pobytu 
Osób Niepełnosprawnych w Niemen-
czynie. Polacy z Niemenczyna, mia-
steczka w rejonie święciańskim, ze-

brali również datki na rzecz powodzian. Pieniądze 
przekażą jednej z organizacji działających w miejscu 
dotkniętym żywiołem. Gotowość wsparcia wyrazili 
także m.in. harcerze z Wilna i Wspólnota Miłosier-
dzia Bożego w Solecznikach.

„Jestem pod ogromnym wrażeniem solidarności 
Polaków. Jesteście wielcy” – napisała Jadwiga Ingie-
lewicz. Trudno wobec tej opinii przejść obojętnie. 
W obliczu zagrożenia lub tragedii wielkość i soli-
darność drzemiąca w Polakach faktycznie przekra-
cza granice.

Marcin Żukowski
(tekst pierwotnie ukazał się na łamach  

„Nowej Trybuny Opolskiej” 30 września 2024 r.)

Tomasz Wiśniewski mieszka w Alzacji. Należy do trzeciego pokolenia, które 
urodziło się we Francji.
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„ZOŚKA”, „PARASOL”, „WIGRY” I „GUSTAW”

HARCERSKIE BATALIONY 
W POWSTANIU WARSZAWSKIM

Spektakularna i bezprecedensowa akcja odbicia więźniów transportowanych z siedziby Gestapo 
do więzienia na Pawiaku – akcja pod Arsenałem, a także późniejsze akcje bojowe Szarych Szeregów sprawiły, 

że w konspiracyjnej armii zaczęto cenić odwagę, wyszkolenie i morale harcerskich Grup Szturmowych.

Gdy zatem późną wiosną 1943 roku Komen-
da Główna Armii Krajowej zdecydowała 
o formowaniu większych jednostek kon-

spiracyjnych, najpierw na bazie konspiracyjnego 
hufca uczestników akcji pod Arsenałem powstał 
batalion „Zośka”, a z dalszych wydzielonych z Sza-
rych Szeregów pododdziałów batalion „Parasol”. 
Gdy cichociemny kpt. Adam Borys „Pług” otrzy-
mał zadanie utworzenia oddziału dywersyjnego 
do zadań specjalnych, poprosił o przydzielenie mu 
75 harcerzy z Grup Szturmowych. Działania orga-
nizacyjne trwały około czterech miesięcy, w trak-
cie których przyszli „parasolarze” nie próżnowali, 
biorąc m.in. udział w odbiciu więźniów z trans-
portu do Auschwitz na stacji w Celestynowie czy 
w wysadzeniu pociągu pod Gołębiem.

1 sierpnia 1943 r. powstał „Agat” – oddział prze-
znaczony do akcji likwidacyjnych na funkcjona-
riuszach Gestapo – niemieckiej tajnej policji, która 
w okupowanej Polsce zajmowała się głównie zwal-
czaniem konspiracji. W styczniu 1944 r. oddział 
zmienił kryptonim na „Pegaz”, a w maju 1944 r., 
w efekcie kolejnej reor-
ganizacji, oddział roz-
winięto do struktu-
ry batalionu. Batalion 
po wyjściu z konspira-
cji, wzorem brygady ge-
nerała Sosabowskiego, 
miał przyjąć specjal-
ność spadochronową. 
Stąd kojarzony z cza-
szą spadochronu kryp-
tonim batalionu „Parasol”. Pod tą nazwą jednostka 
wzięła udział w powstaniu warszawskim jako skła-
dowa Zgrupowania Armii Krajowej „Radosław”.

W okresie walki konspiracyjnej oddział stał się 
jednym z głów-
nych wykonaw-
ców akcji „Głów-
ki”, której celem 
była likwidacja 
najgroźniejszych 
funkcjonariu-
szy niemieckie-
go aparatu terro-
ru, którzy nosili 
na czapkach trupie 

główki. Celem tej akcji było pokazanie ludności 
okupowanej Polski, że niemieckie zbrodnie nie są 
bezkarne, oraz zastraszenie niemieckich opraw-
ców, by obawiali się zemsty. Akcja przyniosła za-
mierzony skutek, bo w jej efekcie okupanci ogra-
niczyli liczbę masowych egzekucji.

W ramach tych operacji zginęło wielu groź-
nych funkcjonariuszy aparatu terroru, m.in.: za-
stępca komendanta więzienia na Pawiaku Franz 
Bürkel, zastępca komendanta Gęsiówki (obozu 
pracy położonego na terenie getta) August Kret-
schmann, Ernst Weffels – kierownik zmiany w ko-
biecym oddziale więzienia na Pawiaku i wielu in-
nych. Najbardziej brawurową akcją likwidacyjną 
było wykonanie wyroku śmierci na dowódcy SS 
i policji na teren dystryktu warszawskiego Fran-
zu Kutscherze.

W powstanie warszawskie „Parasol” wszedł 
w stanie około 600 żołnierzy, jako odwód Komen-
dy Głównej Armii Krajowej, nie otrzymał żadne-
go poważnego zadania bojowego. Poszczególne 
kompanie otrzymały rozkaz opanowania ulic Żyt-

niej i Młynarskiej aż do ulic: 
Ostroroga, Obozowej i Oża-
rowskiej. Dla wzmocnienia 
obronności wyznaczonego 
batalionowi stosunkowo du-
żego obszaru „Pług” nakazał 
obsadzić pałacyk Michlera 
(znany jako pałacyk Michla), 
wysunąć patrole w kierunku 
ulicy Wolskiej, zorganizować 
placówki na cmentarzu ewan-

gelickim i obsadzić barykadę u zbiegu ulic Żyt-
niej i Leszno.

Rejon ten okazał się kluczową pozycją batalio-
nu 4 sierpnia, gdy rozgorzały ciężkie walki o pa-
łacyk Michla. Już w początkowym etapie zmagań 
placówki obserwacyjne z przedpola zostały zmu-
szone do dołączenia do obrońców legendarnego 
pałacyku. To właśnie tego dnia wieczorem poeta 
Józef Szczepański „Ziutek” napisał najsłynniej-
szą piosenkę powstania, zaczynającą się od słów: 
„Pałacyk Michla, Żytnia, Wola, bronią się chłop-
cy od »Parasola« […]”.

Piątego sierpnia ciężkie walki rozpoczę-
ły się na cmentarzach ewangelickich. Niemcy 

wielokrotnie próbowali wyrzucić powstańców 
z tego terenu, a pomiędzy atakami ostrzeliwali 
teren z granatników. Było to dla obrońców szcze-
gólnie dotkliwe. Oprócz samych granatów moź-
dzierzowych niebezpieczne okazały się odłamki 
kamiennych nagrobków. 6 sierpnia na cmenta-
rzu kalwińskim ciężko ranny został dowódca 
„Parasola” kpt. Adam Borys „Pług”. Dowodze-
nie batalionem przejął jego zastępca – ppor. Jerzy 

Zborowski „Jeremi”. W ciągu dwóch kolejnych 
dni batalion „Parasol” wszystkimi swoimi siłami 
bronił cmentarzy ewangelickich, ponosząc przy 
tym ciężkie straty. W ośmiodniowych walkach 
na Woli „Parasol” stracił 54 poległych i około 150 
rannych żołnierzy.

Rankiem 9 sierpnia batalion „Parasol” dotarł 
na Stare Miasto, gdzie wyznaczono mu kwaterę 
w pałacu Krasińskich. Jego żołnierzom brakowa-
ło dosłownie wszystkiego, a szczególnie amunicji. 
Ich zadaniem była odtąd obrona Starego Miasta 
od strony getta, na barykadzie przecinającej uli-
cę Leszno w rejonie ulicy Przejazd, w okolicach 
pałacu Mostowskich i w ogrodach Krasińskich. 
Straty były ogromne – w okresie walk na Starym 
Mieście poległo 118 żołnierzy „Parasola”. Do naj-
tragiczniejszych dni w dziejach batalionu zalicza 

Album wydany przez Towa-
rzystwo Projektów Eduka-
cyjnych, Warszawa 2024

Żołnierze „Parasola” po ewakuacji kanałami 
ze Starego Miasta do Śródmieścia
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się 27 sierpnia, kiedy to o 7.30 niemiecki bombo-
wiec nurkujący Ju 87 Stuka zrzucił na pałac Kra-
sińskich dwie ciężkie bomby, które zabiły 27 osób.

Batalion „Parasol” był ostatnią jednostką, któ-
ra zeszła do kanałów na Starym Mieście nad ra-
nem 1 września 1944 r. Ostatnim zadaniem było 
utrzymanie do końca południowo-zachodniej czę-
ści pl. Krasińskich, gdzie znajdował się właz do ka-
nałów, którymi powstańcze oddziały ewakuowa-
ły się ze Starego Miasta do Śródmieścia.

Do Śródmieścia kanałami przedostało się blisko 
140 zdolnych do walki żołnierzy batalionu „Para-
sol”. Większość była ranna, niektórzy kilkakrot-
nie, a wszyscy skrajnie wyczerpani. Już wkrótce, 
również kanałami, batalion „Parasol”, stanowią-
cy faktycznie już tylko siłę kompanii, został prze-
rzucony na Czerniaków.

Po upadku powstania na Powiślu Czerniaków 
stał się jedynym miejscem, w którym powstańcze 
placówki dosięgały Wisły. Utrzymanie kontro-
li nad fragmentem wybrzeża Wisły było związa-
ne z nadzieją na posiłki z prawego brzegu. Dla-
tego właśnie w ten rejon skierowano najbardziej 

elitarne powstańcze oddziały. Zgrupowanie „Ra-
dosław” przeszło tam kanałami w dwóch rzutach 
w nocy z 2 na 3 i z 3 na 4 września. Już na miejscu 
doszło do reorganizacji. Zdziesiątkowane w wal-
kach na Starówce bataliony „Zośka” i „Parasol” 
połączono w jeden batalion „Broda”, a bataliony 
„Czata 49” i „Miotła” połączono w batalion „Cza-
ta”. 7 września płk „Radosław” został mianowany 
głównodowodzącym na Czerniakowie. Po pod-
porządkowaniu mu tamtejszych oddziałów miał 
do dyspozycji około 1100 żołnierzy. Rozpoczyna-
ła się walka o „być albo nie być” powstania war-
szawskiego.

Niemcy dobrze rozumieli powagę sytuacji. Wy-
sadzenie silnego desantu wojsk sowieckich lub to-
warzyszących im jednostek polskich na Czernia-
kowie mogłoby zaważyć na bitwie o linię Wisły 

i znacznie przyspieszyć upadek III Rzeszy. Dlate-
go od 10 września 1944 r. dowództwo niemieckie 
cały wysiłek skierowało na likwidację powstańcze-
go zgrupowania na Czerniakowie. Kolejne kwar-
tały budynków stawały się celem gwałtownych 
szturmów niemieckiej piechoty z użyciem czoł-
gów i dział szturmowych.

Pododdziały dawnego batalionu „Parasol” top-
niały w oczach, bo toczące się tu walki były jesz-
cze krwawsze niż w ostatnich dniach powstania 
na Starym Mieście. Walczono na krótki dystans, 
oddając budynek po budynku. Broniono począt-
kowo rejonu ulic: Solec, Okrąg, Ludna i Wilanow-
ska. Już wkrótce trzeba było oddać Niemcom pa-
rzystą stronę ulicy Ludnej, a następnie zamienione 
w fortece budynki 22 i 20. 14 września ciężko ran-
ny (już po raz trzeci) został „Jeremi”. Dowódz-
two nad resztkami „Parasola” objął Jerzy Zapad-
ko „Mirski”.

15 września resztki „Parasola” broniły budyn-
ku PKO przy ulicy Ludnej 7 i 7a. Ostatnim bastio-
nem stał się budynek przy ulicy Okrąg 2, którego 
broniło już całe dawne Zgrupowanie „Radosław”.

Gdy 15 września pojawił się pierwszy oddział 
zwiadowczy z armii generała Berlinga, dostępu 
do Wisły broniły resztki „Zośki” i „Parasola”. 
Ostatecznie do walki na lewym brzegu rzeki 16 
września weszło 420 ludzi Berlinga, a kolejnej no-
cy 390. Niestety, nie zmieniło to sytuacji powstań-
ców. Berlingowcy, nieszkoleni do walk w mieście, 
masowo ginęli.

W obliczu nieuchronnej klęski, podejmując 
dramatyczną decyzję o pozostawieniu w czernia-
kowskich piwnicach ciężko rannych żołnierzy, płk 
„Radosław” rozkazał ewakuować resztki swojego 
zgrupowania kanałami na Mokotów. 19 września 
na Mokotów kanałami przedostało się 33 ostatnich 
walczących żołnierzy dawnego batalionu „Para-
sol”. Dowodził nimi Jerzy Zapadko „Mirski”. Za-
jęli oni kwatery w budynkach przy ulicy Odyńca 
25 i 27. Oddział nie angażował się całością swych 
sił w akcje bojowe. Pojedyncze grupy brały udział 
w walkach w Królikarni i na ulicy Majewskiego 
oraz ochraniały właz do kanałów na ulicy Szu-
stra. Włazem tym weszli do kanałów 27 września 
(kapitulacja Mokotowa) i przeszli do Śródmieścia. 
Tam dotrwali do kapitulacji powstania.

Bolesław Bezeg

Kadr z filmu „Zamach”. Była to rekonstrukcja 
akcji „Kutschera”. Zastrzelono dowódcę SS 
i policji na teren dystryktu warszawskiego 
Franza Kutscherę.
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Czerwona zaraza
Czekamy ciebie, czerwona zarazo,
byś wybawiła nas od czarnej śmierci,
byś nam kraj przedtem rozdarwszy na 
ćwierci,
była zbawieniem witanym z odrazą.
Czekamy ciebie, ty potęga tłumu
zbydlęciałego pod twych rządów knutem,
czekamy ciebie, byś nas zgniotła butem
swego zalewu i haseł poszumu.
Czekamy ciebie, ty odwieczny wrogu,
morderco krwawy tłumu naszych braci,
czekamy ciebie, nie żeby zapłacić,
lecz chlebem witać na rodzinnym progu.
Żebyś ty wiedział, nienawistny zbawco,
jakiej ci śmierci życzymy w podzięce,
i jak bezsilnie zaciskamy ręce,
pomocy prosząc, podstępny oprawco.
Żebyś ty wiedział, dziadów naszych kacie,
sybirskich więzień ponura legendo,
jak twoją dobroć wszyscy tu kląć będą,
wszyscy Słowianie, wszyscy twoi bracia.
Żebyś ty wiedział, jak to strasznie boli
nas, dzieci Wielkiej, Niepodległej, Świętej,
skuwać w kajdany łaski twej przeklętej,
cuchnącej jarzmem wiekowej niewoli.
Legła twa armia zwycięska czerwona
u stóp łun jasnych płonącej Warszawy
i ścierwią duszę syci bólem krwawym
garstki szaleńców, co na gruzach kona.
Miesiąc już mija od powstania chwili,
łudzisz nas czasem dział swoich łomotem,
wiedząc, jak znowu będzie strasznie potem
powiedzieć sobie, że z nas znów zakpili.
Czekamy ciebie nie dla nas, żołnierzy,
dla naszych rannych — mamy ich tysiące,
i dzieci są tu, i matki karmiące,
i po piwnicach zaraza się szerzy.
Czekamy ciebie — ty zwlekasz i zwlekasz,
ty się nas boisz i my wiemy o tym,
chcesz, byśmy wszyscy tu legli pokotem,
naszej zagłady pod Warszawą czekasz.
Nic nam nie zrobisz — masz prawo 
wybierać,
możesz nam pomóc, możesz nas wybawić
lub czekać dalej i śmierci zostawić…
Śmierć nie jest straszna, umiemy umierać.
Ale wiedz o tym, że z naszej mogiły
Nowa się Polska — zwycięska — narodzi
i po tej ziemi ty nie będziesz chodzić,
czerwony władco rozbestwionej siły.

29 sierpnia 1944 r.

Harcerz, poeta 
i żołnierz „Para-
sola” Józef Szcze-
pański „Ziutek”.  
10 września 1944 r. 
zmarł od ran od-
niesionych pod-
czas walk na Sta-
rym Mieście.
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EWA FARYASZEWSKA – 
MALARKA CZASU POWSTANIA

Jakiś czas temu, przeglądając internet, natrafiłam na portret przedstawiający piękną 
dziewczynę na tle płonącej Warszawy. Przykuła moją uwagę wąska gama ciepłych barw 
na obrazie oraz wyjątkowy smutek bijący z oczu kobiety. Zaczęłam szukać informacji 
na temat obrazu. Okazało się, że jego autorem jest holenderski malarz Theo Huson. 
Dlaczego artysta zainteresował się dziewczyną? Przeglądał album zawierający zdjęcia 
z czasu powstania warszawskiego. Malarz, zachwycony urodą Ewy Faryaszewskiej – 
bo o niej tu mowa – nazwał ją „polską Brigitte Bardot czasu wojny”.

Ewa Faryaszewska urodziła się 10 mar-
ca 1920 roku w Dąbrowie Górniczej. 
Była jednym z trojga dzieci Ireny Fary-

aszewskiej z d. Strokowskiej i Konstantego Fa-
ryaszewskiego – dyrektora kopalni „Flora”. Cała 
trójka dzieci państwa Faryaszewskich walczyła 
w powstaniu warszawskim – Ewa Faryaszew-
ska na terenie Starego i Nowego Miasta, a ro-
dzeństwo Anna i Ludwik ps. Olaf na terenie 
Śródmieścia. W momencie wybuchu powsta-
nia warszawskiego 1 sierpnia 1944 Ewa znajdo-
wała się w pracowni malarskiej przy ul. Rybaki 
27. W 1938 roku zaczęła bowiem studia na kie-
runku malarstwo na ASP w Warszawie. Zostały 
one przerwane przez wojnę. Nie przeszkodziła 
ona jednak Ewie w kontynuacji jej artystycz-
nych zainteresowań. W dniach 8-28 sierpnia 
1944 roku artystka nie rozstawała się ze swo-
im aparatem, wykonując zdjęcia na kolorowym 
i bardzo drogim niemieckim filmie „Agfa”. Ewa 
ps. Ewa należała do batalionu „Wigry” zgrupo-
wania „Róg”. Została awansowana do stopnia 
kaprala AK. Była częścią specjalnej grupy po-
wołanej przez Stanisława Lorentza, ówczesne-
go dyrektora Muzeum Narodowego, do rato-
wania zabytków. Ewa, Zygmunt Miechowski 
ps. Kustosz oraz Leszek i Kazimiera Świderscy 
tworzyli zgrany zespół. Pokonywali wspólnie 
wiele niebezpieczeństw. Ich działalność pole-
gała przede wszystkim na przenoszeniu obra-
zów, rzeźb i ceramiki z budynków państwowych 
i prywatnych w bezpieczne miejsce. Była nim ka-
mienica Baryczkowska. Wszystkie przedmioty 
były tam bardzo dokładnie segregowane, spisy-
wane i zabezpieczane przed ogniem i wilgocią. 
Ewa zajmowała się także redagowaniem ulotek 
instruujących ludność cywilną, co należy zro-
bić z zagrożonymi dziełami sztuki. Cała grupa 
biorąca udział w ratowaniu polskiego dziedzic-
twa kultury straciła życie w wyniku obrażeń po-
niesionych w czasie powstania warszawskiego. 
Ewa Faryaszewska podczas wynoszenia zabyt-
ków z kamienicy Baryczkowskiej jako pierw-
sza wybiegła z bramy budynku i została trafiona 

przez odłamek pocisku granatnika 28 sierpnia 
1944 roku przy ul. Nowomiejskiej 10. Za Ewą 
wybiegł Leszek i Kazimiera Świderscy oraz Ire-
na Faryaszewska – mama Ewy. Wszyscy zo-
stali ciężko ranni. Pierwszy zmarł Leszek Świ-
derski. Ewa Faryaszewska zmarła 29 września 
1944 roku w szpitalu mieszczącym się w piwni-
cach Ministerstwa Sprawiedliwości przy ul. Ki-
lińskiego. Do końca czuwała przy niej mama. 
Żona Leszka Świderskiego została rozstrzelana 
2 września 1944 roku w Centralnym Szpitalu 

Chirurgicznym nr 1 przy ul. Długiej 7 wraz 
z personelem szpitala i innymi rannymi. Ostat-
ni żyjący członek grupy ratującej zabytki, Zyg-
munt Miechowski, został raniony szrapnelem 
24 września 1944 roku podczas ratowania do-
kumentacji Wydziału Architektury Politechniki 
Warszawskiej. Zmarł w szpitalu „Sano” przy ul. 
Lwowskiej 13 następnego dnia. Ewa Faryaszew-
ska oraz cała grupa oddelegowana do ratowania 
zabytków walczyła na równi z żołnierzami, lecz 
ich bronią nie były karabiny, a ogromna miłość 
do sztuki i Ojczyzny. Kolorowe fotografie, które 
zachowały się po śmierci Ewy, zostały wywoła-
ne przez jej mamę Irenę w latach 50., a w latach 
70. przekazane do Muzeum Historycznego m. 
st. Warszawy. W 2007 fotografie poddano ska-
nowaniu z funkcją odzyskiwania koloru. Na te 
informacje natrafiłam w publikacji Magdaleny 
Wróblewskiej pt. „Fotografie ruin. Ruiny foto-
grafii. 1944-2014 (Ruins in Photographs. Pho-
tographs in Ruins)” wydanej przez Muzeum 
Warszawy w 2014 roku. W bieżącym 2024 ro-
ku nawiązałam kontakt z Zygmuntem Wal-
kowskim, polskim badaczem historii, z prośbą 
o ponowną analizę zdjęć Ewy Faryaszewskiej. 
Ma to na celu uzupełnienie informacji na temat 
tego, z którego miejsca, gdzie oraz o której go-
dzinie fotografie były wykonane przez Ewę. Nie 
można zapomnieć o kapliczce, którą Irena Fa-
ryaszewska zleciła wykonać po śmierci swojej 
córki Ewy. Kapliczka z Jezusem Frasobliwym 
została zrobiona na podstawie szkicu Ewy Fary-
aszewskiej i powieszona na drzewie na Powąz-
kach Wojskowych koło grobu Ewy.

***
W 2024 roku kontynuuję artystyczną podróż 

wielkiej bohaterki powstania warszawskiego. 
Ponad rok temu rozpoczęłam pracę nad reali-
zacją filmu o Ewie Faryaszewskiej – polskiej ma-
larce, fotograf i patriotce, która poświęciła życie, 
ratując zabytki polskiej kultury. Jako studentka 
malarstwa na ASP we Wrocławiu i warszawian-
ka czuję, że jest to mój obowiązek.

Paulina Kądziela

Obraz Theo Husona przedstawiający Ewę Fary-
aszewską na tle płonącej Warszawy

Ruiny kamienic Starego Miasta w Warszawie
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SYMBOLICZNE ODEJŚCIE
1 sierpnia 2024 roku we Wrocławiu zmarła Barbara Sowa. Najstarsza żyjąca uczestniczka 

powstania warszawskiego odeszła w wieku 106 lat.

Barbara Gettel przyszła na świat 23 czerwca 
1918 roku, na kilka miesięcy przed odzy-
skaniem niepodległości przez Polskę. Jej 
tato – Paweł Gettel – był posłem na Sejm 

III kadencji, mama Eugenia pracowała w NBP. Basia 
pobierała nauki w Prywatnym Gimnazjum i Liceum 
Żeńskim im. Wandy z Posseltów Szachtmajerowej 
w Warszawie (jej koleżanką z klasy była Wanda Pił-
sudska, córka Marszałka, który wmurował kamień 
węgielny pod budowę gmachu gimnazjum). Ma-
turę zdała w 1936 roku. Studiowała przez trzy lata 
w Szkole Głównej Handlowej, jednak dalsze plany 
pokrzyżował wybuch wojny – w październiku mia-
ła rozpocząć ostatni rok studiów. W mieszkaniu ro-
dziny Gettelów odbywały się spotkania konspiracyj-
ne i wieczory kulturalne, prowadzone przez panią 
Eugenię (poezja, muzyka). Brat Basi, Edward, pro-
wadził szkolenia z bronią dla młodzieży konspira-
cyjnej spoza stolicy.

Czasy konspiracyjne
W konspiracji działała od 25 stycznia 1940 roku, 

kiedy to wstąpiła do Związku Walki Zbrojnej. Słu-
żyła w sanitariacie IV obwodu Ochota, okręg war-
szawski, zorganizowanym przez szefa sanitarnego 
tegoż obwodu – kpt. dra Jana Zaborowskiego, gdzie 
ukończyła konspiracyjne kursy pielęgniarskie i nie-
legalną praktykę medyczną prowadzoną przez dr Ja-
ninę Kuźniecow-Bachańską w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie. Pełniła też funkcję łącznicz-
ki i kolporterki. W podziemiu było także jej młod-
sze rodzeństwo – siostra Zofia i wspomniany brat 
Edward, którzy wcześniej byli zaangażowani w dzia-
łalność harcerską.

„Chciałam być w Armii Krajowej, wszyscy wo-
kół mnie do niej należeli. Stanęłam do powstania, 
bo uważałam, że musi wybuchnąć. Nie dało się już 
wytrzymać pod okupacyjnym rzą-
dem Niemców. Mówiono nam, że 
przeżyjemy tu albo na tamtym świe-
cie. […] Nikt z nas nie czuł się bo-
haterem, wszyscy byliśmy jednako-
wi, po prostu stanęliśmy do walki”.

( „Życie jest krótkie, nawet to stu-
letnie” Maciej Rajfur, Gość Wro-
cławski, 26/07/2018)

Powstańczy zryw
Pierwszego sierpnia przybyła 

na miejsce zbiórki i dostała przy-
dział do polowego szpitala, w Mo-
nopolu Tytoniowym przy ul. Kali-
skiej, jednym z głównych punktów 
oporu na Ochocie (reduta Kali-
ska). Po przeciwnej stronie stały 
jednostki niemieckiej armii, poli-
cji i SS, w tym Brygada Szturmowa 

SS „RONA”, zajmująca się głównie grabieżą, gwał-
tami i mordami na ludności cywilnej. Do upadku 
powstania w tym rejonie śmierć mogło ponieść na-
wet 10 tys. osób. Służba tam była bardzo ciężka – 
nieustanny ostrzał niemiecki, placówka przepełnio-
na rannymi. Ogromne szkody wyrządzały pociski 
z dział kolejowych, nadlatujące od strony Warszawy 
Zachodniej. Kiedy budynek stanął w płomieniach, 
nadszedł rozkaz o ewakuacji. Z 7 na 8 sierpnia prze-
niesiono rannych i personel szpitala do willi przy ul. 
Joteyki i Sękocińskiej. Kiedy z 9 na 10 sierpnia reduta 
Kaliska upadła, mieszkańcy wszystkich okolicznych 
domów zostali wypędzeni na Zieleniak przy Gró-
jeckiej. Unikając natychmiastowego rozstrzelania 
na miejscu, część powstańców (wśród nich Basia) 

przedostała się na ów Zieleniak, gdzie w tłumie lud-
ności cywilnej Basia spotkała mamę i siostrę, która 
była sanitariuszką i łączniczką w reducie Wawelskiej 
na Ochocie. Po dwóch nocach trafiły do transpor-
tu kolejowego jadącego do obozu przejściowego 
w Pruszkowie. Całej trójce udało się uciec z trans-
portu, korzystając z nieuwagi strażników. Rodzi-
na rozdzieliła się, siostry chciały dalej wspierać po-
wstańczą Warszawę, mama szukała bezpiecznego 
schronienia. Basia i Zofia wraz z poznaną na Zie-
leniaku Haliną Rogozińską (z domu Rutkowska) 
skontaktowały się z bratem tej ostatniej, Kazimie-
rzem, który był członkiem Armii Krajowej. Dzię-
ki niemu 15 sierpnia 1944 roku trafiły do powstań-
czego szpitala w dworku w Łuszczewku, do którego 
zwożeni byli ranni z Puszczy Kampinoskiej. Praco-
wała tam znana siostrom dr Kuźniecow-Bachań-
ska wraz z mężem Anatolem. Jednym z pacjentów 
był żołnierz Armii Krajowej Bernard Sowa, ranny 
w potyczce pod Pociechą 31 sierpnia 1944 roku – 
późniejszy mąż Barbary. Zmieniały się lokalizacje 
placówki – najpierw na Pawłowice, a we wrześniu 
na Gawartową Wolę. Szpital nie przestał działać na-
wet po upadku powstania, funkcjonując pod przy-
krywką legalnej placówki RGO. Basia z Zosią za-
kończyły służbę w sierpniu 1945 roku. Brat Edward 
zginął na Starówce 28 sierpnia 1944 roku.

Powojenne losy
Basia z Bernardem wyjechali najpierw do Pozna-

nia, a w listopadzie 1945 roku trafili do Wrocławia, 
gdzie osiedli na stałe. Ślub wzięli 31 grudnia 1946 ro-
ku w Poznaniu, gdzie zamieszkali po wojnie rodzice 
Basi. Pierwszym zakładem pracy Basi był Pafawag 
(Państwowa Fabryka Wagonów), później Zakłady 
Energetyczne Okręgu Dolnośląskiego. Do emerytu-
ry kierowała biblioteką w Ośrodku Informacji Tech-

nicznej i Ekonomicznej. Docze-
kała się dwóch wnuków, sześciu 
prawnuków i jednej prawnucz-
ki. Barbara Sowa była majorem 
Wojska Polskiego, odznaczo-
na m.in. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski – Po-
lonia Restituta, Medalem „Pro 
Bono Poloniae” i Krzyżem Ar-
mii Krajowej. W 105. rocznicę 
urodzin została wyróżniona Sza-
blą Honorową Wojska Polskie-
go. Do ostatnich chwil była oto-
czona troskliwą opieką dwóch 
synów – Andrzeja i Przemysła-
wa, którzy z empatią zajmowa-
li się mamą.

Andrzej Sowa,  
Dominik Rozpędowski

Od lewej: Edward Gettel ps. Kotek, brat Basi, w środku Barbara Gettel, następnie 
Ryszard Radwański, kuzyn. Zdjęcie zrobione przez Zofię Gettel ps. Helena, siostrę 
Basi. Wszyscy czworo brali udział w powstaniu. Edward zginął na Starówce 
(kompania harcerska batalionu Gustaw).

Barbara Sowa
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KOLEJE LOSÓW TURCZYNOWICZÓW-IWANICKICH

POWSTAŃCZE MAŁŻEŃSTWO
Czasami splot dziwnych wydarzeń sprawia, że mamy szansę odkryć ciekawe historie. Wszystko zależy 

jednak od tego, czy będziemy śledzić każdą z nitek tworzących ten splot i czy dotrzemy do końca. 
W przypadku Kazimierza Turczynowicza-Iwanickiego i jego żony Haliny postanowiłem podążać 

za nitkami tak długo, jak to możliwe.

Każdej wiosny organizujemy, jako wielkopol-
ski oddział Stowarzyszenia Odra–Niemen, 
sprzątanie kwatery Armii Krajowej na po-

znańskim Junikowie. Przystępują do niego uczniowie 
poznańskich szkół średnich i razem ruszamy ku alej-
kom grobowym, gdzie spoczywają bohaterowie. Za-
wsze staramy się to jakoś urozmaicić, żeby to nie było 
tylko sprzątanie grobu z wyrytym imieniem i na-
zwiskiem, ale żeby kryła się za tym głębsza histo-
ria. Dlatego dzielimy uczniów na małe grupy i wrę-
czamy im kartki ze zdjęciem weterana AK oraz jego 
krótkim biogramem. Zadaniem uczniów jest odna-
lezienie przydzielonych im grobów w wyszukiwar-
ce cmentarnej. Po zakończeniu sprzątania całą gru-
pą odwiedzamy poszczególne nagrobki i zawieszamy 
na nich biało-czerwone wstęgi, zapalamy znicze i od-
mawiamy krótką modlitwę, natomiast grupa, któ-
ra porządkowała dane miejsce, pre-
zentuje pozostałym życiorys bohatera 
i jego zdjęcie. Dla tych, którzy szyb-
ciej wykonają zadanie, mamy kolej-
ne – odnalezienie nagrobków boha-
terów spoczywających poza kwaterą 
AK, rozsianych po całym cmenta-
rzu. I tak jedna grupa uczniów, ja-
ko kolejne zadanie do wykonania, 
miała odnaleźć nagrobek Kazimie-
rza Turczynowicza-Iwanickiego. Jed-
nak po dotarciu na miejsce wskaza-
ne przez wyszukiwarkę okazało się, 
że spoczywa tam inna osoba. Wyda-
wało się, że grób, nieopłacony, został 
zlikwidowany i dokonano tam nowego pochówku. 
W natłoku prac przy nagrobkach miałem już zamiar 
zarzucić temat, ale coś mnie tknęło i postanowiłem 
sprawdzić dane osoby spoczywającej w miejscu od-
nalezionym w wyszukiwarce. Wskazała inne miejsce. 
Z nadzieją ruszyłem tam i odnalazłem grób Kazimie-
rza Turczynowicza-Iwanickiego. Czyli – jak się oka-
zało – w system cmentarny wkradł się błąd. Odnale-
zienie owego grobu to była pierwsza nitka ze splotu, 
za którą podążyłem. Dzięki temu odkryłem kolejne, 
o których chcę opowiedzieć.
Major Kazimierz Turczynowicz-Iwanicki

Nim to zrobię, przedstawię sylwetkę bohatera tego 
artykułu. Jego życiorys jest niezwykle bogaty. Uro-
dził się 26 sierpnia 1902 roku w Sędziszowie. Jako nie-
spełna 18-latek, brał udział w wojnie polsko-bolsze-
wickiej w 1920 roku. Był ułanem w I Pułku Ułanów 
Krechowieckich w I Korpusie Polskim gen. Dowbo-
ra-Muśnickiego. W aktach Wojskowego Biura Hi-
storycznego widnieje informacja, że w 1938 roku 

mieszkał w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 71, jako za-
wód wpisane jest kupiec. I to tyle na jego temat, je-
śli chodzi o okres międzywojnia. Kolejna informacja 
dotycząca jego życiorysu to już lata II wojny świato-
wej. Dowiadujemy się, że należał do ZWZ-AK Okrę-
gu Warszawskiego, a wcześniej udało mu się zbiec 
z transportu do Katynia! Potwierdzony jest również 
jego udział w powstaniu warszawskim w 1944 ro-
ku. Potem trafił do obozów jenieckich. W tym miej-
scu zawiesimy tę opowieść i przejdziemy do kolej-
nej osoby.
Halina Turczynowicz-Iwanicka de domo 

Sławska i Roger Sławski
Na nagrobku Kazimierza Turczynowicza-Iwanic-

kiego, poza jego imieniem i nazwiskiem, wyryte zo-
stały jeszcze inne informacje. Moją uwagę zwrócił 
napis „pro memoria Helena de domo Sławska 1906-

1972 – weteranka powstania 
warszawskiego” (na nagrob-
ku widnieje napis „Helena” 
– mylny, gdyż we wszystkich 
dokumentach widnieje imię 
Halina). Po sprawdzeniu tych 
informacji okazało się, że żo-
na pana Kazimierza, Halina, 
również była żołnierzem Ar-
mii Krajowej i brała udział 
w powstaniu warszawskim. 
Po upadku powstania dosta-
ła się do niewoli niemieckiej. 
Wiemy, gdzie przebywała – by-
ła jeńcem Stalagu IV-B Mühl-

berg, a następnie Stalagu VI-C Oberlangen. Na tym 
nie koniec. Postanowiłem szukać jeszcze głębiej. Każ-
demu rodowitemu poznaniakowi nazwisko Sławski 
jednoznacznie kojarzy się z Rogerem. Był to jeden 
z najbardziej szanowanych architektów w międzywo-
jennym Poznaniu, który poza projektami podziwia-
nymi na ulicach do dziś przez każdego poznaniaka 
najbardziej wsławił się funkcją naczelnego architek-
ta PeWuKi (Powszechnej Wystawy Krajowej) z 1929 
roku, czyli wydarzenia zorganizowanego na 10-le-
cie odzyskania przez Polskę niepodległości. Wzięło 
w nim udział przeszło 4,5 mln osób, w tym 200 tys. 
z zagranicy, co na tamte czasy było gigantycznym 
sukcesem. Okazało się, że Halina była jedną z jego 
córek. Ale jak potoczyły się losy Kazimierza i Hali-
ny Turczynowiczów-Iwanickich, zapytają państwo? 
Już spieszę z wyjaśnieniem.

Losy powojenne
O tym, co działo się z bohaterami tego artyku-

łu tuż po zakończeniu II wojny, można dowiedzieć 

się z kilku źródeł. Kazimierz służył jako oficer łącz-
nikowy w I Armii Kanadyjskiej na terenie Niemiec, 
w II Korpusie Kanadyjskim, III Dywizji Kanadyjskiej 
i 52. Dywizji Brytyjskiej. W trakcie służby wojskowej 
został odznaczony Krzyżem Walecznych (za udział 
w wojnie polsko-bolszewickiej w 1920), Krzyżem 
Niepodległości, Amarantową Wstążeczką za Wa-
leczność I Korpusu Polskiego i Medalem za Wojnę 
1920 oraz francuskim Medalem Zwycięstwa „Inter-
-Alliée de la Victoire”, Krzyżem Kawalerskim Orde-
ru Odrodzenia Polski i Złotym i Gwiaździstym Krzy-
żem Polski Walczącej. Małżeństwo osiadło po wojnie 
w USA. Oboje byli niezwykle zasłużonymi działa-
czami polskiej emigracji. Halina spełniała się jako 
literatka. Została magistrem filozofii i była wielolet-
nim pracownikiem biblioteki Art Institute. Należała 
do Polskiego Instytutu Naukowego w USA i Związ-
ku Amerykańskich Pisarzy. Pisała reportaże, arty-
kuły do pism literackich i książki. Niektóre tytuły 
jej prac: „Sztuka religijna: wczoraj i dziś”, „Wystawa 
Picassa w Chicago”, „Wystawa skarbów sztuki z Pol-
ski w Chicago” czy „A Thousand Years of Polish He-
ritage” z okazji 1000-lecia państwa polskiego. Była 
także członkinią Koła Byłych Żołnierzy Armii Kra-
jowej oraz Związku Polek w Chicago. Kazimierz był 
wieloletnim prezesem Stowarzyszenia Polskich Kom-
batantów nr 15 w Chicago i działaczem Kongresu 
Polonii Amerykańskiej. Halina odeszła po długiej 
walce z chorobą 5 września 1972 roku i pochowa-
na została w Chicago. Kazimierz wrócił do Polski 
i został po 1989 roku członkiem Światowego Związ-
ku Żołnierzy Armii Krajowej Okręg Wielkopolska – 
Środowiska „Syrena” w Poznaniu. Odszedł na wiecz-
ną wartę, w wieku 92 lat, 27 października 1994 roku.

Epilog
W tym krótkim tekście wciąż jest wiele nitek, 

za którymi można podążyć. Jest kilka archiwów, 
do których będę chciał zajrzeć, aby życiorys tych nie-
zwykłych osób stał się pełniejszy. Poprosiłem przyja-
ciół ze Stowarzyszenia Rajd Katyński – Pamięć i Toż-
samość USA z Chicago o próbę odnalezienia grobu 
Haliny. Jest nadzieja, że przetrwał po dziś dzień. Mo-
że kiedyś uda się sprowadzić szczątki Haliny do Pol-
ski, by małżonkowie spoczęli w jednej mogile. Na ko-
niec chciałbym zachęcić do tego typu poszukiwań, 
bo są nie tylko ciekawe dla samego poszukującego, 
ale też ważne dla ocalenia pamięci o ludziach, którzy 
Polskę nosili w sercu i o nią walczyli. Szukając jedne-
go grobu na poznańskim Junikowie, nie spodziewa-
łem się tak wielowątkowej historii, która połączy tyle 
niezwykłych życiorysów.

Emil Majchrzak

Nagrobek na cmentarzu junikow-
skim w Poznaniu
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NAJSŁYNNIEJSZE UPAMIĘTNIENIE POWSTANIA WARSZAWSKIEGO

DZIECKO BOHATER
Stoi przy ulicy Podwale w Warszawie, blisko Starego Miasta. Pomnik chłopca w niemieckim 

stahlhelmie, obszernej panterce, przydużych butach i z karabinem zawieszonym na ramionach 
ma przypominać o najmłodszych uczestnikach powstania warszawskiego. Jednak przez wiele lat  

takie wyobrażenie utrwaliło krzywdzący mit, który bardzo często jest dzisiaj powielany,  
nawet przez zawodowych historyków.

Nie da się ukryć, że na hasło „Powstanie 
Warszawskie” w naszej głowie jawi się 
od razu wiele skojarzeń: symbol Polski 

Walczącej, data 1 sierpnia 1944, zdjęcia wykonane 
przez Stefana Bałuka czy Sylwestra Brauna, nazwy 
najsłynniejszych walczących batalionów na czele 
z „Zośką” i „Parasolem”. Najczęściej jednak przed 
oczami będziemy mieli charakterystyczny wizeru-
nek Małego Powstańca, stworzony przez rzeźbia-
rza Jerzego Jarnuszkiewicza zaledwie rok po za-
kończeniu II wojny światowej.

Sam autor, wtedy jeszcze student miejscowej 
Akademii Sztuk Pięknych i wolonta-
riusz przy odgruzowywaniu stolicy, 
wykonując niewielką gipsową figur-
kę, nie wiedział, że tworzy dzieło, któ-
re stanie się popularne wśród rodzin 
powstańców i przetrwa w pamięci ko-
lejnych pokoleń. W zaproponowanej 
przez siebie artystycznej kreacji wyko-
rzystał stary motyw putta bawiącego się 
czaszką – symbol ulotności spraw ziem-
skich; podał go jednak odbiorcy w no-
woczesnej formie. Za swoją pracę zaty-
tułowaną „Dziecko bohater” otrzymał 
wyróżnienie w konkursie Związku Pol-
skich Artystów na rzeźbę upamiętnia-
jącą powstanie.

Uwspółcześniony „aniołek”, zaopa-
trzony w atrybuty przysługujące oso-
bie dorosłej, broniącej ojczyzny, mimo 
że opowiada o konkretnym wydarze-
niu, ma w gruncie rzeczy wymowę 
uniwersalną – z jednej strony odwołu-
je się do poświęcenia i bohaterstwa naj-
młodszych uczestników wszelakich walk, z dru-
giej strony przypomina o kosztach, jakie ponoszą 
oni zawsze w czasie konfliktów zbrojnych. Brutal-
nie zostaje przerwane ich beztroskie dzieciństwo, 
zabawy na podwórku z rówieśnikami zastępuje 
koszmar okupacji i wiążący się z tym głód. Bardzo 
często też dzieci mierzą się ze stratą bliskich, kiedy 
psychicznie nie są jeszcze na to gotowe. I wreszcie 
najważniejsze, gdy nie ma już dorosłych, to właśnie 
one muszą wejść w ich buty i mierzyć się z proble-
mami dnia codziennego. Tutaj wizerunek Małe-
go Powstańca jest aż nadto wymowny.

Najbardziej znany dziecięcy uczestnik powsta-
nia, dwunastoletni Witek Modelski ps. Warsza-
wiak, odznaczony Krzyżem Walecznych, został 
przyjęty do batalionu „Parasol” z własną bronią, 

ponieważ udało mu się przekonać dorosłych żoł-
nierzy, że jego rodzice zginęli podczas niemiec-
kich nalotów. Potem wyszło na jaw, że opowieść 
chłopca nie do końca zgadzała się z faktami, a zde-
sperowana matka Jadwiga Modelska, szukająca 
syna przez Czerwony Krzyż, znalazła jego mogi-
łę na Górnym Czerniakowie dopiero po zakoń-
czeniu wojny.

Historia „Warszawiaka” jest w pewnym sensie 
ewenementem, ponieważ podczas sierpniowej ir-
redenty unikano angażowania w nią dzieci, odga-
niano je od barykad i na pewno nie dawano do rąk 

karabinów z rozkazem ataku na pozycje wroga. 
Zresztą broni była niewystarczająca liczba, nawet 
dla samych przeszkolonych wojskowych. W wy-
jątkowych okolicznościach najmłodsi kolportowa-
li prasę, przenosili meldunki między oddziałami 
i w ograniczonym zakresie wykonywali zadania 
wywiadowcze. Modelski, mimo że na słynnym 
pozowanym zdjęciu wykonanym w okolicach uli-
cy Wareckiej trzyma przy sobie karabin, w rze-
czywistości z niego w ogóle nie korzystał, pełniąc 
funkcję łącznika dowódcy 1. kompanii batalionu 
„Parasol” – Stanisława Leopolda „Rafała”.

Projekt rzeźby, dość mocno inspirowany foto-
grafiami z okresu powstania – w tym i tą z „War-
szawiakiem” – na których dzieci trzymają pisto-
lety lub karabiny, sugeruje nam, że takie właśnie 

były realia walczącej stolicy. Oczywiście każde-
mu artyście przysługuje wolność twórcza i możli-
wość korzystania z różnorodnych form przekazu, 
a my nie powinniśmy produktów kultury odczy-
tywać dosłownie, to niewątpliwie „Dziecko bo-
hater” utrwaliło w pamięci zbiorowej mit strze-
lających do Niemców malców i przyczyniło się 
pośrednio do wysuwania oskarżeń pod adresem 
Komendy Głównej AK, że ta szafowała krwią naj-
młodszych.

Decyzja o wzniesieniu pomnika Małego Po-
wstańca poprzedzona była przykrym dla Jerzego 

Jarnuszkiewicza ciągiem zdarzeń, albo-
wiem tuż po 1946 roku wykonaną przez 
niego figurkę zaczął powielać i sprzeda-
wać na potęgę jeden z zakładów odlewni-
czych. Rzeźbiarz wówczas nie protestował, 
ponieważ uważał, że to nie do końca le-
galne działanie oddaje hołd powstańcom 
i służy większemu dobru. Gdy jednak 
w latach 70. XX wieku PRL otworzyła się 
bardziej na świat, a do Warszawy zaczęły 
ściągać grupy polonijnych turystów – po-
pyt na figurki gwałtownie wzrósł, a wła-
ściciel zakładu odlewniczego Władysław 
Miecznik zaczął rozpowszechniać przed-
stawienie „Dziecka bohatera” jako dzieło 
Jana Małety. Jarnuszkiewicz został zmu-
szony do stanowczej reakcji, rozpoczyna-
jąc batalię sądową o autorstwo projektu. 
Zakończyła się ona sukcesem zwieńczo-
nym przy okazji odsłonięciem w okolicach 
Barbakanu pomnika Małego Powstańca. 
Wydarzenie miało miejsce 1 październi-
ka 1983 roku – w trakcie obchodów pięt-

nastolecia nadania Chorągwi Warszawskiej ZHP 
imienia Bohaterów Warszawy. Rok później przy 
rzeźbie pomnikowej umieszczono tablicę z czer-
wonego piaskowca z krzyżem harcerskim i frag-
mentem piosenki „Warszawskie dzieci”.

Obecnie Mały Powstaniec to jedno z najważ-
niejszych upamiętnień powstania warszawskie-
go w stolicy. Kończą się przy nim rajdy harcer-
skie, zatrzymują turyści, żeby zrobić selfie, a sam 
wizerunek pomnika pojawia się na plakatach, 
wlepkach i koszulkach blisko daty 1 sierpnia. Pa-
miętajmy jednak o jego wymowie, która powin-
na nakierowywać nasze myśli na zdarzające się 
wciąż na świecie przypadki zaangażowania dzieci 
w wojnę prowadzoną przez świat dorosłych.

Paweł Cichocki

Mały Powstaniec to jedno z najważniejszych upamiętnień powstania 
warszawskiego w stolicy
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80. ROCZNICA OPERACJI „OVERLORD”

BYLIŚMY TEŻ W NORMANDII
6 czerwca 1944 roku wojska brytyjskie i amerykańskie dokonały desantu na plaże 

okupowanej przez Niemców francuskiej Normandii. W tym roku minęło 80 lat od tamtych 
wydarzeń, toteż grupa wędrowników z Opola wybrała się na rocznicowe obchody.

W tym roku, prócz innych ważnych 
rocznic, przypadła także 80. rocznica 
operacji znanej pod nazwą „D-day” 

albo „Najdłuższy dzień” za sprawą Corneliu-
sa Ryana, autora reportażu historycznego pod 
takim właśnie tytułem. Zapewne wielu czytel-
ników widziało film noszący taki właśnie ty-
tuł, nakręcony według wspomnianej książki.

Przypomnijmy, że kryptonim „D-day” nosi-
ła wstępna faza alianckiej operacji „Overlord”, 
której celem było utworzenie w czerwcu 1944 
roku przyczółka, a następnie lądowego fron-
tu w Europie Zachodniej. W ciągu wspomnia-
nego „najdłuższego dnia” alianci przerzuci-
li z Wielkiej Brytanii na kontynent europejski 
156 tys. amerykańskich i brytyjskich żołnierzy. 
Z tej liczby 24 tys. lądowały na spadochronach 
i szybowcach desantowych, a reszta za pomo-
cą barek desantowych trafiła na pięć plaż no-
szących malownicze kryptonimy: Sword, Juno, 
Gold, Omaha i Utah. Największe straty ponieśli 
Amerykanie na plaży Omaha, gdzie niemiec-
kie bunkry ustawione na wysokich klifach sta-
ły się przyczyną śmierci 3 tys. wychodzących 
z wody żołnierzy. Rozlokowane na groźnych 
umocnieniach tzw. „wału atlantyckiego”, nie-
mieckie siły były jednak stosunkowo słabe 
i składające się z jednostek o niskim morale. 
Stawiając wobec nich zdeterminowanych i do-
brze wyszkolonych żołnierzy, alianci przełamali 
obronę na normandzkich plażach, wybudowa-
li w Arromanches prowizoryczny port i w ko-
lejnych dniach pięciokrotnie zwiększyli swoje 
siły na kontynencie. Znajdujące się wprawdzie 
we Francji, ale daleko od Normandii, niemiec-
kie dywizje pancerne nie zdołały wejść do wal-
ki w ciągu pierwszych 24 godzin od wylądowa-
nia aliantów, a według niemieckich strategów 
był to warunek skutecznego przeciwstawienia 
się spodziewanej inwazji.

Mimo to bitwa o Normandię toczyła się pra-
wie aż do końca sierpnia, a zakończyło ją za-
mknięcie wielkiego kotła pod Falaise przez 
polską 1. Dywizję Pancerną dowodzoną przez 
generała Maczka. Z kolei latem 1944 roku przez 
brytyjską prasę przetoczyła się seria relacji fron-
towych, głoszących, iż Polacy wygrali bitwę 
o Francję, ale nie chodziło o polskich czołgi-
stów, lecz pilotów z 305. dywizjonu bombowe-
go, który w okolicach Nancy wytropił i znisz-
czył największy niemiecki magazyn paliw, gdzie 

zgromadzono 13 mln litrów benzyny, co dra-
matycznie zmniejszyło niemieckie możliwo-
ści manewrowe.

Jak z powyższego wynika, w operacji nor-
mandzkiej Polacy dwukrotnie odegrali kluczo-
wą rolę. Próżno jednak szukać wzmianek na ten 
temat w miejscach, gdzie co roku alianci cele-
brują kolejne rocznice lądowania w Norman-
dii. Polacy na szczęście nie wychodzili z morza 
pod niemieckimi kulami, zatem brak ich w naj-
bardziej spektakularnych scenach czy to nakrę-
conego w 1962 roku „Najdłuższego dnia”, czy 
też w nakręconym 36 lat później „Szeregow-
cu Ryanie”. Brak też jakiejkolwiek wzmianki 
o polskich jednostkach na wielkiej plastycznej 
mapie memoriału górującego nad wielkim ame-
rykańskim cmentarzem na plaży Omaha. Ko-
lumnadę tamtejszego memoriału zwieńczają 
dwie kilkumetrowej wysokości ściany przedsta-
wiające ruchy wojsk i kierunki działań w bitwie 
o Normandię oraz w całej Europie. Według tych 
map kocioł pod Falaise zamknęli Brytyjczycy, 

podobnie zresztą jest tam przedstawiona bitwa 
pod Arnhem, gdzie nie ma śladu po polskich 
spadochroniarzach. Również na mapach dzia-
łań lotniczych nie ma śladu po kilkunastu pol-
skich dywizjonach, także tych, które według 
brytyjskiej prasy sprzed 74 lat podobno wygra-
ły dla aliantów bitwę o Normandię.

Słynna 1. Dywizja Pancerna generała Macz-
ka została sformowana w Wielkiej Brytanii 
na podstawie rozkazu Naczelnego Wodza – ge-
nerała Władysława Sikorskiego z dnia 25 lu-
tego 1942 roku. Dywizję sformowano na ba-
zie 10. Brygady Kawalerii Pancernej, która 
w roku 1940 walczyła pod rozkazami generała 
Stanisława Maczka w obronie Francji. Oprócz 
niej w skład dywizji w chwili jej formowania 
weszła też 16. Brygada Czołgów, Dywizjon 
Rozpoznawczy Korpusu, Batalion Saperów 
Korpusu i Batalion Ciężkich Karabinów Ma-
szynowych. W chwili otwarcia drugiego frontu 
w Normandii dywizja liczyła ponad 16 tys. żoł-
nierzy wyposażonych między innymi w blisko 
400 czołgów i 473 działa. Dywizja wylądowa-
ła w sztucznym porcie, zbudowanym na plaży 
w Arromanche w końcu lipca 1944 roku, a za-
tem nie musiała walczyć o plażę, ale do walki 
weszła niemal zaraz po zejściu na ląd w okoli-
cy miasta Caen.

14 sierpnia 1944 roku wspólnie z 4. Kana-
dyjską Dywizją Pancerną polska dywizja roz-
poczęła działania mające na celu zamknięcie 
w kotle pod Falaise dwóch niemieckich armii. 

Przy polskim cmentarzu poległych pod Falaise spotkaliśmy dbającego o groby Polaka – mieszkańca 
Urville, Zenona Serafina.

Zabytkowe auto wystylizowane na pojazd ruchu 
oporu Wolnych Francuzów
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Niestety, operacja ta nie powiodła się, ale osta-
tecznie w domkniętym przez Polaków kotle 
znalazło się 11 niemieckich dywizji, które pró-
bowały się przebić przez swoisty rygiel utwo-
rzony przez polskich pancerniaków. Do historii 
przeszła dwudniowa zażarta bitwa w obronie 
wzgórza zwanego Maczugą. Polacy stoczyli ją, 
będąc w okrążeniu, zaopatrywani w amunicję 
za pomocą zrzutów lotniczych.

W ciągu kolejnych dziewięciu dni po bitwie 
pod Falaise dywizja ścigała wycofujących się 
Niemców aż do Belgii, gdzie wyzwoliła szereg 
miast na czele z Gandawą, a 27 października 
1944 roku, po dwudniowej bitwie, polska dy-
wizja pancerna wyzwoliła holenderską Bredę. 
Po osiągnięciu linii rzeki Mozy Polacy przeszli 
do obrony zajętych pozycji, co trwało aż do 8 
kwietnia 1945 roku, kiedy to ruszyła ostatnia 
aliancka ofensywa na Niemcy. W jej toku Pola-
cy wyzwolili obóz jeniecki Oberlangen, w któ-
rym przebywało blisko 2 tys. kobiet – żołnie-
rzy powstania warszawskiego. Zaowocowało 
to szeregiem małżeństw.

Ostatnim bojowym zadaniem 1. Dywizji 
Pancernej generała Stanisława Maczka było 
zdobycie 5 maja niemieckiej bazy marynarki 
wojennej Wilhelmshaven, gdzie przez kolej-
ne dwa lata dywizja pozostawała jako wojska 
okupacyjne.

Niestety, jak wiadomo, zwycięstwo nad Hi-
tlerem nie było zwycięstwem Polski. Fakt za-
jęcia naszego kraju przez wojska sowieckie 
uniemożliwił swobodny powrót do kraju wie-
lu żołnierzom Polskich Sił Zbrojnych na Za-
chodzie, a ci, którzy postanowili wrócić, nie-
jednokrotnie poddawani byli szykanom, aż 
do śmierci w sfingowanych procesach szpie-
gowskich włącznie.

We wrześniu 1946 roku Tymczasowy Rząd 
Jedności Narodowej pozbawił generała Stani-
sława Maczka wraz z grupą 60 najwyższych 
polskich oficerów obywatelstwa polskiego 
i stopnia generała, powołując się na fakt dowo-
dzenia jednostką podlegającą armii brytyjskiej. 
Ten kielich goryczy dopełnili alianci, uznając 
decyzję prosowieckiego rządu polskiego i po-
zbawiając generała Maczka świadczeń żoł-
nierskich i generalskich. Resztę życia spędził 
na emigracji, pracując jako barman w prowa-
dzonych przez polskich emigrantów hotelach.

Śladami bohaterów tamtych dni wybrała 
się w tym roku w okresie rocznicy lądowania 
w Normandii grupa harcerzy z Opola. Mieliśmy 
tam okazję zobaczyć setki pojazdów z epoki, ty-
siące rekonstruktorów z całego świata i oddać 
hołd także Polakom, którzy tam walczyli. Gdy 
powstawały memoriały w Normandii, o polskich 
żołnierzy nie miał się kto upomnieć. Dziś robi 
się wiele, by nadrobić dawne zaniedbania. Być 
może w końcu doczekamy się przywrócenia pa-
mięci także polskim żołnierzom z Normandii.

Bolesław Bezeg

Bateria przeciwokrętowa wału atlantyckiego

Na plaży Utah spotkało się kilkaset pojazdów 
z epoki Urville – cmentarz poległych pod Falaise żołnie-

rzy generała Maczka

Czołg Sherman – zwycięzca z Normandii

Największy polski cmentarz wojenny we Fran-
cji, w Urville

W okresie rocznicy alianckiego lądowania w Nor-
mandii można spotkać wiele pojazdów z epoki

W drodze powrotnej obejrzeliśmy słynny most 
w Arnhem

Pomnik generała Stanisława Maczka obok mu-
zeum bitwy pod Falaise
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ZRZESZENIE WOLNOŚĆ 
I NIEZAWISŁOŚĆ

Dzisiejsza opowieść dotyczyć będzie działalności Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość 
w czasie sprawowania kierownictwa w zrzeszeniu przez czwarty zarząd. Jednak 
skupimy się w tej opowieści na wydarzeniach rozgrywających się we Wrocławiu. 

Zrzeszenie Wolność i Niezawisłość 
powstało na początku września 
1945 roku. Kolejne zarządy zrze-

szenia, niestety, bardzo szybko wpadały 
w ręce funkcjonariuszy UB. Pierwszy za-
rząd, na czele z Janem Rzepeckim, prze-
trwał zaledwie dwa miesiące, drugi – kiero-
wany przez Franciszka Niepokólczyckiego 
– działał około dziewięciu miesięcy. Trze-
ci, na którego czele stanął Wincenty Kwie-
ciński, funkcjonował od jesieni 1946 roku 
do stycznia 1947 roku. Dopiero czwarty za-
rząd główny, oparty całkowicie na ofice-
rach pochodzących z Podkarpacia, działał 
nieco dłużej – blisko rok. Na jego czele sta-
nął ppłk Łukasz Ciepliński ps. Pług – do-
świadczony żołnierz i konspirator. Udało 
mu się odbudować ogólnopolskie struktury 
zrzeszenia. Również we Wrocławiu organi-
zacja opierała się głównie na oficerach Ar-
mii Krajowej z Podkarpacia. Na czele dol-
nośląskich struktur Zrzeszenia Wolność 
i Niezawisłość stanął mjr Ludwik Marsza-
łek, urodzony w Brzezinach na Rzeszow-
szczyźnie oficer Armii Krajowej. We Wro-
cławiu zresztą, co było fenomenem na skalę 
krajową, przez jakiś czas funkcjonowały 
dwa okręgi Zrzeszenia WiN. Okręg Dolnośląski 
oraz Eksterytorialny Lwowski Okręg Zrzeszenia 
WiN. Na czele lwowskiego okręgu stał płk Ana-
tol Sawicki – ostatni komendant Okręgu Lwow-
skiego Armii Krajowej, zamęczony w śledztwie 
w siedzibie wrocławskiego Urzędu Bezpieczeń-
stwa przy ul. Podwale.

Prezes IV Zarządu Głównego Zrzeszenia 
WiN, ppłk Łukasz Ciepliński ps. Pług, został 
aresztowany w listopadzie 1947 roku. Zimą te-
go roku zatrzymano również wszystkich naj-
bliższych współpracowników „Pługa”. Skaza-
ni na karę śmierci, zostali straceni 1 marca 1951 
roku w Warszawie. Na pamiątkę tego właśnie 
wydarzenia ustanowiono Narodowy Dzień Pa-
mięci Żołnierzy Wyklętych. Dolnośląskie struk-
tury zrzeszenia zlikwidowano jako jedne z ostat-
nich. Aresztowania oficerów kadry kierowniczej 
okręgu przeprowadzono w grudniu 1947 i stycz-
niu 1948 roku. Jako pierwszy wpadł dowódca 
dolnośląskich struktur – mjr Ludwik Marsza-
łek ps. Zbroja.

Było późne grudniowe popołudnie. Zapadł 
już zmrok. Do ul. Trzebnickiej we Wrocławiu 
szybkim krokiem zbliżał się mężczyzna. Z po-
wodu zimna postawił wysoko kołnierz płaszcza, 
a czapkę nasunął głębiej na twarz. Mężczyzna 

nadszedł od strony centrum miasta, ro-
zejrzał się wokół i usiadł na ławce na wy-
sokości ul. Ołbińskiej. Obok położył, 
niesioną pod pachą, teczkę. Jego ubiór 
świadczył o tym, że jest niespecjalnie 
majętnym pracownikiem fizycznym. 
Nikt nie powinien podejrzewać, że pod 
skromnym robotniczym ubiorem skry-
wa się mjr Ludwik Marszałek ps. Zbroja 
– prezes Okręgu Dolnośląskiego Zrzesze-
nia WiN. „Zbroja” mieszkał niedale-
ko stąd – na ul. Biskupa Tomasza 22/4. 
Wcześniejsze mieszkanie przy ul. Cy-
bulskiego 37/5 opuścił we wrześniu 1947 
roku, pracował zaś w warsztacie samo-
chodowym Jana Brudzińskiego. Przy-
szedł tu prosto po pracy. Miał spotkać 
się z łącznikiem mjr. Adama Lazarowi-
cza ps. Klamra – swojego bezpośredniego 
przełożonego w strukturach zrzeszenia, 
a wcześniej w oddziale Armii Krajowej 
na Rzeszowszczyźnie. W teczce miał wie-
le dokumentów, które powinny szybko 
trafić w ręce kierownictwa zrzeszenia. 
Czekał więc niecierpliwie, rozglądając 
się z niepokojem wokół. Łącznik powi-
nien był już dotrzeć. Ludwik Marszałek 

nie wiedział, że mjr Adam Lazarowicz został 
zatrzymany 5 grudnia 1947 roku. Na miejscu, 
zamiast oczekiwanego łącznika, pojawili się 
funkcjonariusze Wydziału III Wojewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Ludwika 
Marszałka aresztowano. Intensywne kilkumie-
sięczne śledztwo, nadzorowane bezpośrednio 
przez pełniącego obowiązki naczelnika wydzia-
łu śledczego kpt. Feliksa Rosenbauma, zakoń-
czone zostało sporządzeniem aktu oskarżenia. 
10 sierpnia 1948 roku mjr Ludwik Marszałek ps. 
Zbroja został skazany przez Wojskowy Sąd Re-
jonowy we Wrocławiu na karę śmierci. Wyrok 
przez rozstrzelanie został wykonany 27 listo-
pada 1948 roku o godzinie 17.30 na dziedzińcu 
więzienia przy ul. Kleczkowskiej we Wrocławiu. 
Razem z nim zabito jego najbliższych współpra-
cowników: Władysława Ciska ps. Rom, Stani-
sława Dydo ps. Steinert oraz Jana Klamuta ps. 
Górski. Plutonem egzekucyjnym dowodził Ry-
szard Kurka. Ciała zamordowanych zostały po-
grzebane na wrocławskich Osobowicach.

Ludwik Marszałek

Łukasz Ciepliński
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Do dziś we Wrocławiu mieszka wraz z ro-
dziną Krzysztof Marszałek – syn legendarnego 
dowódcy IV Zarządu Zrzeszenia WiN na Dol-
nym Śląsku.

Warto również opowiedzieć historię areszto-
wania Stanisława Dydo – jednego z oficerów IV 
Komendy Zrzeszenia WiN. Urodził się na Pod-
karpaciu. W Zrzeszeniu WiN rozpoczął działal-
ność w 1945 roku, w Krakowie, gdzie studiował. 
Aresztowano go w czerwcu 1946 roku w Kra-
kowie, w kościele Ojców Kapucynów. Miał się 
tam spotkać z łącznikiem zrzeszenia z Jeleniej 
Góry. Jednak Zrzeszenie WiN w Jeleniej Górze 
zostało wcześniej rozbite przez UB i spotkanie 
okazało się pułapką. Sta-
nisław Dydo dość szybko 
podpisał deklarację współ-
pracy z władzami komuni-
stycznymi. Obiecał ofice-
rom UB doprowadzić ich 
do Łukasza Cieplińskiego. 
Został wypuszczony i na-
tychmiast zniknął z Kra-
kowa. Wyjechał do Wro-
cławia i już w październiku 
1946 roku został kierow-
nikiem wydziału organi-
zacyjnego okręgu WiN 
we Wrocławiu. Podlegały 
mu również archiwa okrę-
gu, jego ewidencja finanso-
wa oraz kontakty z przed-
stawicielem zrzeszenia 
w Kłodzku.

W październiku 1947 roku Stanisław Dydo 
wyjechał do Poznania. Miał pomóc w zintensyfi-
kowaniu działań tamtejszego okręgu Zrzeszenia 
WiN. W listopadzie dostał wiadomość z Wrocła-
wia, że w jego mieszkaniu pojawili się funkcjo-
nariusze UB i że trwają przeszukania. Dydo po-
stanowił się ukryć. Najpierw wyjechał na Śląsk, 
a potem na Wybrzeże. W końcu przyjechał 
do Wrocławia na spotkanie z przedstawicielem 

zrzeszenia. Miejscem spotkania był stały punkt 
kontaktowy zrzeszenia – kościół przy ul. Ołbiń-
skiej 1. Kiedyś mieścił się tu kościół protestancki 
pod wezwaniem św. Urszuli i Jedenastu Tysięcy 
Dziewic. Potem świątynię przekazano Kościoło-
wi rzymskokatolickiemu i przez krótki czas był 
kościołem garnizonowym wojsk KBW, a więc 
tych, które walczyły z bohaterami II konspiracji. 
Wreszcie świątynię przekazano karmelitom bo-
sym. Stanisław Dydo dotarł do świątyni i właśnie 
tam został aresztowany przez funkcjonariuszy 
wrocławskiego UB. Rozstrzelano go wraz z Lu-
dwikiem Marszałkiem.

Ciekawa jest również historia siostry Ludwi-

ka Marszałka – Emilii, łączniczki i sanitariuszki 
Armii Krajowej, która od lipca 1945 roku praco-
wała jako maszynistka w Wojewódzkim Urzę-
dzie Bezpieczeństwa Publicznego w Rzeszowie. 
Skierowana tam przez dowództwo Zrzeszenia 
WiN, zbierała informacje przydatne organi-
zacji, m.in. przekazywała listy osób ściganych, 
nazwiska konfidentów czy zeznania aresztowa-
nych. Emilia została zatrzymana we wrześniu 

1948 roku. Już w grudniu 1948 roku skazano ją 
na karę śmierci. Ostatecznie władze złagodzi-
ły wyrok, zamieniając go na 15 lat więzienia. 
Na wolność wyszła po ośmiu latach.

A jakie były dalsze losy Zrzeszenia Wolność 
i Niezawisłość? Po zamordowaniu członków 
czwartego zarządu zrzeszenie nigdy już nie od-
tworzyło struktur dowódczych. Powstał wpraw-
dzie piąty zarząd, ale był on jedynie ubecką 
prowokacją i składał się wyłącznie z agentów bez-
pieczeństwa. Posłużył do działalności wymierzo-
nej w dowódców oddziałów leśnych podległych 
lub utożsamiających się z działalnością Zrzesze-
nia Wolność i Niezawisłość. Mimo to niewiel-

kie oddziały kontynuowały 
walkę w imieniu zrzeszenia, 
a potem również samotni 
Żołnierze Niezłomni dzia-
łali i walczyli – do późnych 
lat pięćdziesiątych, a nawet 
jeszcze dłużej.

21 stycznia 1956 ujęto 
Stefana Kobosa „Wrzosa”, 
do 1947 roku komendanta 
obwodu tomaszowskiego 
WiN. W marcu 1957 zgi-
nął Stanisław Marchew-
ka „Ryba”, ostatni party-
zant ziemi łomżyńskiej. 
W lutym 1959 osaczo-
ny został Michał Krupa – 
żołnierz rozbitego na Rze-
szowszczyźnie w sierpniu 
1950 roku oddziału Ada-

ma Kusza. Wreszcie 21 października 1963 roku 
poległ w walce Józef Franczak „Lalek”, niegdyś 
partyzant z oddziałów Zdzisława Brońskiego 
„Uskoka”.

I tak ostatecznie Zrzeszenie Wolność i Niezawi-
słość przestało istnieć. Ale przetrwało w pamięci 
wielu Polaków. Również w naszej pamięci. Prze-
niesiemy pamięć o nim na następne pokolenia.

Eugeniusz Gosiewski

Emilia Marszałek

Adam Lazarowicz Stanisław Dydo Władysław Cisek

Jan Klamut
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O MISJI KORPUSU OCHRONY POGRANICZA

WARTA W KRESOWYCH 
STANICACH

Korpus Ochrony Pogranicza to jedna z chwalebniejszych kart polskiego oręża. 
Wyjątkowa formacja zasłużyła się narodowi nie tylko działalnością wojskową. 

Jej krótkie i intensywne dzieje to również bogata aktywność pozamilitarna. 
Warto ją przywołać w setną rocznicę powstania KOP, tym bardziej że temat 

dywersji na wschodniej granicy państwa polskiego zyskał, niestety, 
na aktualności w trzeciej dekadzie XXI wieku.

Powszechna radość po odzyskaniu wol-
ności i własnego państwa po 123 latach 
zaborów nie mogła trwać długo. Odro-

dzona w 1918 r. Rzeczpospolita musiała szybko 
stawić czoła nowym wyzwaniom, na czele z obro-
ną i kształtowaniem granic. Powszechnie uznaje 
się, że proces ten zakończył się decyzją Rady Am-
basadorów z marca 1923 r., kiedy zatwierdzono 
wschodnią granicę Polski. Ta ostatnia była wy-
raźnie solą w oku Sowietów, którzy różnymi dy-
wersyjnymi metodami destabilizowali wschod-
nie rubieże II RP. Chęć opanowania sytuacji oraz 
potwierdzenia sprawności i witalności państwa 
polskiego legła u podstaw Korpusu Ochrony Po-
granicza (KOP). Ta wyjątkowa formacja granicz-
na funkcjonowała w latach 1924-1939 i zapisała 
chwalebną kartę w dziejach ojczystych. W stule-
cie powstania KOP warto przypomnieć o zasłu-
gach jego żołnierzy i dowództwa, wykraczających 
poza ściśle militarne ramy.

Ujarzmić anarchię, powstrzymać  
dywersję. Geneza i cele

Bezpośrednią przyczyną powołania do ży-
cia Korpusu Ochrony Pogranicza była potrzeba 
zatrzymania postępującej anarchizacji granicy 
wschodniej. Przemyt, grasujące bandy i sowiecka 
infiltracja doskwierały miejscowej ludności oraz 
podważały powagę państwa w kraju i na arenie 
międzynarodowej. Na terenie działań Korpusu 
panował wówczas stan gorączkowy, chorobliwy, 
tym groźniejszy, że rozjątrzany przez wrogów 
z zewnątrz, którzy nie szczędzili trudu i środków, 
by na Kresach naszych zaszczepić jad anarchii, 
nienawiści i zbrodni – tak początki okresu swo-
jej pracy charakteryzowano po pięciu latach ist-
nienia formacji. Bezpieczeństwo na Kresach stało 
się przedmiotem obrad rządu Władysława Grab-
skiego w sierpniu 1924 r. Dalsze decyzje potoczy-
ły się szybko: 12 września 1924 r. w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych wydano rozkaz wykonaw-
czy, a 17 września pojawiła się instrukcja odno-
śnie do KOP, w tym tworzenia jego dowództw, 

sztabów i całej struktury. Korpus otrzymał sze-
reg zadań o charakterze policyjnym i został, rzecz 
jasna, wyposażony w instrumenty militarno-re-
presyjne, aby podnieść ogólny stopień bezpieczeń-
stwa narodowego we wschodnich województwach 
i powiatach. Jaką konkretnie granicę miała ochra-
niać nowa formacja? Było to przede wszystkim 
1412 km linii granicznej z powstałym 30 grud-
nia 1922 r. ZSRR. Kopiści stacjonowali również 
na granicy z Litwą (507 km). Odnotować trze-
ba także obecność KOP wzdłuż granicy z Łotwą 
(106 km) oraz Rumunią (347 km), choć bardziej 
z przyczyn geograficznych niż praktycznych. Te 
ostatnie dwie granice były bowiem traktowane ja-
ko spokojne i przyjazne (sojusznicze). Kluczowy 
dla artykułu jest fakt, że nie były to jedyne długo-
falowe cele rozlokowania żołnierzy KOP wzdłuż 
wschodniej granicy. Inicjatorzy Korpusu Ochro-
ny Pogranicza zakładali zarazem wzmocnienie 
żywiołu polskiego na tzw. Kresach Wschod-
nich i zapewnienie tam ładu i spokoju. Patrząc 
na 15 lat jego działalności, można wręcz mówić 

o misji cywilizacyjnej tych specjalnych oddzia-
łów wojska, która choć dostarcza pewnych ana-
logii, to uwarunkowania i dostępne metody spra-
wiają, że była ona bardzo osobliwa na tle całych 
naszych dziejów.

Wzbudzić ufność i szacunek.  
Misja cywilizacyjna kresowych rycerzy
Mowa o misji cywilizacyjnej nie jest bynajmniej 

na wyrost. Po realizacji pierwszorzędnych celów 
wojskowych i porządkowych obecność KOP 
na wschodniej granicy promieniowała znacz-
nie szerzej i głębiej, niż przywykliśmy zakładać 
wpływ społecznych skoszarowanych jednostek 
mundurowych. Pierwszy dowódca KOP Henryk 
Minkiewicz w rozkazie dziennym nr 1, który miał 
być odczytany przed frontem wszystkich kom-
panii i szwadronów Korpusu, wołał do swoich 
podwładnych: Imię wasze, imię żołnierza Korpu-
su powołanego dla ochrony granic musi być z uf-
nością i szacunkiem wymawiane przez całą miej-
scową ludność, a jednocześnie musi być postrachem 
dla zbrojnych bandytów. Znalezienie motywacji 

Przeprawa patrolu KOP przez Niemen na pograniczu w powiecie stołpeckim
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do realizacji szeroko pojętej misji nie było spe-
cjalnie trudne. Cała praca oświatowo-wycho-
wawcza Korpusu formowała jej żołnierzy w du-
chu szerszego obowiązku, którego rdzeniem była 
fizyczna ochrona granicy, ale jednocześnie szero-
ko wykraczała poza ten aspekt. Jak głęboko się-
gano? Tworząc ideowe uzasadnienie dla rozległej 
działalności KOP, odwoływano się nawet do ka-
tegorii kresowych rycerzy, którzy strzegli rubieży 
państwa jeszcze w epoce hetmanów, a ich dzieło 
kontynuują XX-wieczni ułani i rycerskie chłopy 
z Korpusu. Sięgnięcie po etos dawnych bohaterów 
z kresowych stanic nie było oczywiście zabiegiem 
trudnym czy wyszukanym. Zważywszy na rolę 
takich toposów w polskiej literaturze, a właści-
wie w całym imaginarium kulturowym narodu, 
jaką pełnił Mohort z poematu Wincentego Pola, 
przede wszystkim zaś sienkiewiczowscy bohate-
rowie Trylogii. Na nich wychowała się generacja 
ojców walcząca o wolność w ostatnich dekadach 
zaborów i w latach 1918-1923 oraz pokolenie ich 
synów służących w KOP. Nie dziwią zatem frag-
menty wierszy sławiących imię Korpusu w na-
stępujący sposób: Wezwano mnie, bym wzorem/ 
dawnych kresowych rycerzy,/ straż dzierżył u Pol-
ski wrót./ Przeto przez znój i trud,/ przez pracę mą 
ofiarną,/ zmieniam oblicze rubieży - idę w lud.// 
albo Trzymamy straż, trzymamy straż/ U naszych 
ziem rubieży./ Śpiewa nam dumny sztandar nasz/ 
Sławę kresowych rycerzy.//.

Ze swoistej aksjologii Korpusu wydobywano 
również szerszy wątek niż ofiarna i dziejowo uza-
sadniona służba ojczyźnie. W niektórych utwo-
rach bowiem pobrzmiewa echo dawnej idei, która 
rozległe południowo-wschodnie granice Rze-
czypospolitej przedstawiała jako wrota europej-
skiej cywilizacji i przedmurze chrześcijaństwa. 
W innym z wierszy czytamy: Posłuszni rozkazowi, 
przed dziesięcioma laty/ na rubieże przyszli żołnie-
rze Kopowi/ Rycerskie przyszły chłopy, by stać twar-
do na polskiej granicy/ Stróżami polskiej ziemicy 
– się zwać,/ zwać się – stróżami Europy.//. Nacisk 
na realizację misji Korpusu we wszechstronnym, 
pozamilitarnym ujęciu wzrastał wraz z realną 
stabilizacją sytuacji na granicy. Likwidacja band 

bądź zmniejszenie liczby napadów i akcji dywer-
syjnych stworzyły już po kilku latach możliwość 
przyłożenia większej wagi do aktywności społecz-
nej, gospodarczej, kulturalnej. KOP stał się ko-
lejnym cennym instrumentem realizacji polityki 
narodowej w newralgicznej przestrzeni, a praca 
społeczna została uznana za obowiązek służbo-
wy każdego kopisty. Jak pisze Janusz Odziem-
kowski, praca ta miała wzbudzić wśród ludno-
ści przychylne nastawienie do państwa i wojska. 
Sternicy II RP i dowództwo KOP sprowadzili ją 
natomiast do kilku wiodących nurtów działal-
ności: opieki nad ludnością polską i polskimi or-
ganizacjami, dążenia do przywrócenia świado-
mości narodowej wynarodowionym Polakom, 
upowszechniania wśród mniejszości narodowych 
kultury polskiej i wiary w potęgę państwa, pod-
noszenia poziomu gospodarczego i kulturalnego 
ludności. Nie inaczej sprawę kreślił w 1929 r. do-
wódca KOP Stanisław Tessaro. W odezwie do żoł-
nierzy zaznaczał jednoznacznie, że członkowie tej 
formacji nie mogli obowiązku zbrojnego strzeże-
nia przez siebie granicy uznać za wystarczający: 
Musieliście zrozumieć szybko, że ochrona i obro-
na granicy całkowicie zapewniona będzie dopie-
ro wtedy, gdy ludność przygraniczna w tej obronie 
własny interes dojrzy i do tej obrony przygotowa-
ną zostanie. W czym się przejawiała realizacja tej 
szeroko zakrojonej akcji, zorientowanej na pod-
niesienie kulturalne ludności, jej uświadomienie 
obywatelskie, oświecenie w wymiarze społecz-
no-gospodarskim, a tam gdzie to możliwe także 
zbliżenie do polskości? Gdzie dokładnie widać 
misję państwowo-cywilizacyjną Korpusu Ochro-
ny Pogranicza?

Spokój i rozwój. Pośrednie  
oddziaływanie KOP

Promieniowanie placówek na ościenne gmi-
ny i powiaty było możliwe wraz z opanowaniem 
napiętej sytuacji na granicy. Otóż kopowskie źró-
dła podają, iż w okresie od 1 listopada 1924 do 31 
października 1925 miano powstrzymać ogniem 
89 band zbrojnych chcących wtargnąć do II RP, 
z kolei w okresie 1928-1929 odnotowano tylko 
dwa tego typu zdarzenia. Unormowanie sytuacji 

granicznej było ważnym impulsem do aktywi-
zacji wszelkich poczynań gospodarczych. Chło-
pi śmielej ruszyli w pola, zwiększyła się swoboda 
handlu, a w pięknych lesistych terenach z liczny-
mi jeziorami zaczęły pojawiać się wycieczki i ko-
lonie, zwłaszcza harcerskie. O pośrednim wpły-
wie Korpusu na rozwój pogranicznych terenów 
możemy mówić także w odniesieniu do sieci ko-
munikacyjnej, która jest nerwem i krwioobie-
giem każdej gospodarki. Stan dróg był oczywi-
ście opłakany, więc dowództwo i żołnierze KOP 
angażowali się w poprawę – w miarę możliwo-
ści – zastanej infrastruktury ze względów stra-
tegicznych dla swojej formacji. Z budowanych 
czy poprawionych dróg albo stawianych mo-
stów korzystali również miejscowi. Niekiedy 
dzięki KOP przybywało także linii telefonicz-
nych. Korpus stymulował również rynek pracy 
czy zbyt towarów. Chcąc normalnie stacjonować 
na przydzielonych odcinkach, stawiano strażni-
ce, koszary i zabudowania gospodarcze, korzysta-
jąc przy tym z dostępnych lokalnie rąk do pracy. 
Podobnie z aprowizacją, gdyż potrzeby poszcze-
gólnych jednostek umożliwiały sprzedaż choćby 
własnych płodów rolnych czy innych wyrobów. 
Stacjonujący kopiści musieli przecież zaopatry-
wać się w towary codziennego użytku, głów-
nie żywność, a zalecenie dowództwa było takie, 
aby organizować to wśród lokalnej społeczności. 
Wojskowy klient wymuszał niejako pewien po-
ziom rzetelności ze strony pogranicznych rolni-
ków czy handlarzy. Nikt nie chciał tracić tak pew-
nego kontrahenta. Co więcej, miejscowi mogli 
u kopistów podpatrzyć pewne metody gospoda-
rowania, wzbogacić swoją praktykę, a co za tym 
idzie – poszerzyć ofertę. Zgodnie z kolejnymi za-
leceniami dowództwa żołnierze KOP prowadzi-
li bowiem własne ogródki czy pola przy jednost-
kach, dając ludziom z okolicznych miejscowości 
przykład, szansę podpatrzenia pewnych rzeczy, 
podniesienia swojej wiedzy. Miało to znaczenie, 
gdyż na posterunki graniczne przybywali nie-
rzadko ludzie z zachodniej Polski, gdzie jak wia-
domo, kultura rolnicza stała na nieporównanie 
wyższym poziomie. Przejawiało się to przykła-
dowo w upowszechnianiu sadzenia nowych ga-
tunków drzew owocowych czy poszczególnych 
upraw. Ponadto ład i wojskowy dryl na strażni-
cach i w koszarach KOP oddziaływał samoistnie 
na mieszkańców. Oficerowie KOP w swoich ra-
portach zauważali, bądź chcieli zauważać, także 
niematerialny wpływ na usposobienie pogranicz-
nej ludności, której rytm życia był raczej apatycz-
ny. Instruktor oświaty z baonu KOP „Ostróg” tak 
pisał o gminie Nowomalin (pow. zdołbunowski): 
Sama powaga KOP bez stosowania specjalnych 
środków rygoru wpływa wychowawczo na lud-
ność miejscową, hamując jej pierwotne instynk-
ty i zmieniając w pokaźny sposób stopień prze-
stępczości. Co więcej, w przekonaniu żołnierzy 
korpusu: Ludność patrzy i obserwuje z ciekawo-
ścią naszych chłopców tak w służbie, jak i poza Akcja dożywiania ludności przez Korpus Ochrony Pogranicza



32

Magazyn Ponad Granicami • Numer 3/2024 (16)

służbą. Widzi, z jaką sumiennością i starannością 
wypełniają swe obowiązki żołnierskie, widzi ład 
i czystość na kwaterach […], ogrodami i klomba-
mi otoczone strażnice, gdzieniegdzie przez żoł-
nierzy obsiane i świetne plony dające nieużytki 
i od lat wielu odłogiem leżące pola […]. Korpus, 
stosując terminologię jego oficerów, rozprowa-
dzał energię wśród przynajmniej części przygra-
nicznej ludności. W aspekcie ideowym to pozy-
tywne, pośrednie oddziaływanie było oczywiście 
najbardziej namacalne wśród Polaków. Ta interak-
cja była najszybsza i przewidywalna. KOP, jako 
reprezentant II Rzeczypospolitej na obcych et-
nicznie ziemiach wschodnich, dodawał im otu-
chy i był namacalnym świadectwem żywotności 
państwa polskiego. Przełamywanie wrogiego czy 
niechętnego nastawienia do tegoż państwa wśród 
mniejszości narodowych było naturalnie dłuż-
szym procesem, nie zawsze w ogóle osiągalnym 
przy tych zasobach i zawiłych uwarunkowaniach 
polityki narodowościowej. Kadra oficerska KOP 
przyznawała sobie jednak – obok nauczycieli, ad-
ministracji, społeczników – pierwszeństwo w tym 
wychowywaniu obywatela i jego zjednywaniu 
dla państwa. Zaznaczyć 
należy jeszcze jedną kon-
sekwencję obecności żoł-
nierzy KOP na Kresach. 
Mowa o wrastaniu w te-
ren kadry podoficerskiej 
za sprawą ślubów z miej-
scowymi kobietami, 
głównie Polkami. Wcho-
dząc w życie społeczne, 
mieszkańcy kopowskich 
strażnic i koszar dołą-
czali do lokalnych orga-
nizacji typu Towarzystwa 
Szkoły Ludowej czy Kół-
ka Rolnicze, co powodo-
wało, że każdy z nich był 
po wójcie pierwszą osobą we wsi. Atrakcyjność 
kopistów na rynku matrymonialnym była więc 
niewątpliwa, a każdy tego typu związek mał-
żeński generował zjawisko „dyfuzji kulturowej”. 
Ta odbywała się z korzyścią zwłaszcza dla miej-
scowych i ich rodzin, które podnosiły swój ogól-
ny poziom oświecenia.

Oświata i kultura. Bezpośrednie  
oddziaływanie KOP

Wpływ Korpusu Ochrony Pogranicza na oto-
czenie społeczne oraz procesy narodowe, kul-
turotwórcze i cywilizacyjne międzywojennego 
państwa polskiego wynikał z samej obecności 
tej formacji na Kresach i dobrej realizacji, bę-
dących na pierwszym planie, celów wojsko-
wo-prewencyjnych. Tytułowa warta kopistów 
to jednak także realizacja wielu bezpośrednich 
działań, które co do zasady, miały wpływać 
na kreowanie i wypełnianie owej misji cywili-
zacyjnej. Co w tym bezpośrednim oddziaływa-
niu, prowadzonym z zamysłem, wedle odgórnych 

zaleceń i rozkazów, a także determinowanym od-
dolną inicjatywą, należałoby wskazać i wyróż-
nić? Najpierw należy podkreślić pewne wydarze-
nie z dziejów Korpusu, a mianowicie utworzenie 
w 1933 r. stanowisk instruktorów oświaty i pro-
pagandy przy 32 batalionach tej formacji. Były 
to osoby cywilne – szczególnie młodzi nauczy-
ciele i agronomowie – wybierane do swej misji 
we współpracy z Ministerstwem Wyznań Reli-
gijnych i Oświecenia Publicznego. Postawiono 
przed nimi zadania oświatowo-wychowawcze po-
śród własnych żołnierzy i lokalnych cywilów. Po-
zostawione przez nich i wykorzystywane w tym 
tekście źródła (raporty) dowodzą, iż akcje spo-
łeczno-kulturalne nie ograniczały się do wąskiej 
sfery i nie były incydentalne, lecz stanowiły boga-
ty wachlarz przedsięwzięć. KOP realizował akcję 
oświatową skierowaną do swoich żołnierzy z ra-
cji braku umiejętności czytania i pisania wielu re-
krutów, ale również wtórnie skierowaną do przy-
granicznych mieszkańców. Z tą ofertą wychodziła 
do ludzi zwłaszcza kadra podoficerska, wykształ-
cona w odpowiednim duchu w Centralnej Szkole 
Podoficerskiej KOP w Osowcu. Korzystała przy 

tym z zasobów bibliotek, czytelni i ściąganych 
na pogranicze czasopism. Choć nie zastępowa-
ło to oczywiście regularnego nauczania szkolne-
go, to jednak zapewniało kontakt z wiedzą, sło-
wem drukowanym i językiem polskim. Ważną 
formą podnoszenia poziomu oświecenia ludno-
ści i zachęty do samodoskonalenia się cywilów 
była budowa i organizacja świetlic, a co za tym 
idzie – kursów o różnej tematyce. KOP był tu-
taj zaangażowany personalnie, zapewniał wa-
runki lokalowe, jak również finansował te cykle 
szkoleniowe trwające – w zależności od tematy-
ki – od kilku dni do trzech tygodni. Przykłado-
wo w roku 1937 odnotowano następujące kursy: 
22 przysposobienia rolniczego, 10 przodowni-
ków świetlicowych, 4 higieny i weterynarii, 21 
z innych dziedzin wiedzy (kroju, szycia, gospo-
darstwa domowego itp.), 27 dla analfabetów, 37 
„dobrego czytania”. Nietrudno zgadnąć, że to-
warzyszące wspomnianym kursom wszelkie od-
czyty i pogadanki wspomagały propagowanie 

myśli państwowej i polskiej kultury. Równolegle 
z pracą oświatową realizowana była akcja kultu-
ralna, która wszakże była z tą pierwszą wyraź-
nie sprzężona. KOP często użyczał budynku lub 
sam starał się organizować przedstawienia te-
atralne i akademie, na które przychodziła miej-
scowa ludność. Wedle publikacji samego Korpu-
su jego placówki stawały się ogniskami kultury, 
gdyż zawiązywano tam kółka amatorów, zrzesza-
jących również ludzi z pobliskich wiosek. Szcze-
gólnym wydarzeniem przyciągającym cywilów 
były imprezy, gdzie po raz pierwszy mieli oka-
zję zetknąć się z całkowicie nieznanymi przejawa-
mi kultury. Dotyczyło to choćby imprez tanecz-
nych, gdzie bawiąc się i radując w rytm muzyki, 
uczestnicy stykali się z nieznanym dotąd gramo-
fonem. Podobna sytuacja była z pokazami filmo-
wymi. Kino, będące totalną abstrakcją nie tylko 
dla mniej postępowej ludności kresowej, ale ogól-
nie dla wielu ludzi w kraju, wywoływało niema-
łą sensację. Dlatego w swojej publikacji kopiści 
pewnie stwierdzali, iż przedstawienia teatralne, 
kinematograficzne (bataliony obecnie zaopatrują 
się w kina), odczyty, pogadanki i zabawy taneczne 

– oto momenty, kiedy zacieśnia-
ją się węzły między żołnierzami 
Korpusu i społeczeństwem kre-
sowym. Najlepszym dowodem 
na to, że akcje oświatowa i kul-
turalna się zazębiały, były tzw. 
poranki niemenczyńskie. Na-
zwa pochodzi od miejscowości, 
gdzie w 1935 r. po raz pierw-
szy postanowiono zrealizować 
przedsięwzięcie w takim for-
macie. Kilkugodzinny program 
odbywał się po niedzielnym na-
bożeństwie i składał się z kil-
ku wiodących punktów: refera-
tu historyczno-gospodarczego, 
teatru i chóru żołnierskiego, 

prezentacji przeźroczy z polskimi zabytkami, 
odczytu fragmentów Trylogii Henryka Sienkie-
wicza. Imprezy te odniosły wielki sukces, dlate-
go zaczęły być organizowane również w innych 
miejscach stacjonowania omawianej formacji. 
Ważną sferą, gdzie zauważamy wysoką aktyw-
ność tej formacji w poczynaniach pozawojsko-
wych, była organizacja obchodów rocznic i świąt 
państwowych. Inicjowanie takich uroczystości, 
zapewnianie im odpowiedniej oprawy, do cze-
go wojsko miało możliwości, było ważną rzeczą 
w wachlarzu ich działań. Odskocznia od codzien-
ności oraz zwykła ciekawość przyciągała ludzi, 
zwłaszcza w okresie letnim. Niosło to za sobą 
możliwość integracji państwowej uczestników 
bądź rozbudzania wśród części z nich uczuć pa-
triotycznych. Dodatkowo oficerowie KOP zwra-
cali uwagę, że wspólna zabawa towarzysząca 
części oficjalnej wzmagała braterską atmosfe-
rę i pomagała oswajać się nawzajem z kresową 
ludnością. Kolejną areną działań społecznych 

Świetlica Korpusu Ochrony Pogranicza w Kaletach
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Korpusu i przestrzenią jego cywilizacyjnego od-
działywania, wskazywaną podwładnym przez 
dowództwo formacji, był sport. Sytuacja wła-
ściwie analogiczna do aktywności oświatowej. 
Najpierw zaczęto uprawiać różne dyscypliny 
we własnym gronie celem podtrzymania odpo-
wiedniej kondycji czy pożytecznego spędzenia 
czasu, następnie zaś krzewiono kulturę fizyczną 
wśród miejscowej ludności. Mimo iż nie było od-
górnej organizacji sportowej wewnątrz formacji, 
w kompaniach zaroiło się od drużyn piłkarskich 
i innych, więc po początkowym zainstalowaniu 
się na Kresach już na wiosnę 1925 r. rozegrano 
pierwsze mecze i odbyto pierwsze zawody lek-
koatletyczne. To właśnie lekkoatletyka z racji naj-
mniejszych wymagań organizacyjnych wiodła 
prym wśród uprawianych dyscyplin, za nią pla-
sowała się piłka nożna, a następnie siatkówka czy 
koszykówka. Z biegiem lat pojawiło się także jeź-
dziectwo i strzelectwo, a kadrze oficerskiej zda-
rzało się uprawiać tenis. Rozwój działań sporto-
wych obrazują liczby: jeśli w 1925 r. w łonie KOP 
było pięć klubów sportowych, a w ich ramach 
27 kół, to w roku 1929 liczby te wzrosły kolejno 
do 27 i 114. Kiedy zakrzewiono kulturę fizyczną 
w poszczególnych jednostkach, to kolejnym kro-
kiem była niejako aktywizacja miejscowej ludno-
ści (głównie młodzieży), która z zaciekawieniem 
i podziwem oglądała różne zawody. W tym celu 
starano się dogadywać z władzami i lokalnymi or-
ganizacjami w sprawie zawiązania klubów spor-
towych. Kopiści stali się siłą rzeczy krzewicielami 
aktywności fizycznej, instruktorami, pomocni-
kami i organizatorami imprez i ćwiczeń. By do-
pełnić obrazu, należy jeszcze zaznaczyć przeja-
wy filantropii i działań charytatywnych Korpusu. 
Podobnie jak cała armia, włączał się on w pomoc 
charytatywną szkole, bezrobotnym czy w doży-
wanie dzieci. Pomoc dla tych ostatnich wydaje się 
najbardziej zintensyfikowana. Dożywianiem ob-
jęto przykładowo zimą 1937 r. ok. 9 tys. dzieci. 
Starano się również, choć trochę uszczęśliwić ich 
życie zazwyczaj naznaczone nędzą, stąd organi-
zacja gier i zabaw szczególnie z okazji świąt. Po-
nadto dochodziła pomoc materialna: rozdawano 
ubrania, buty, zeszyty, książki czy paczki z oka-
zji św. Mikołaja. Korpus niósł pomoc ludności 
w czasie pożarów, powodzi lub innych klęsk na-
turalnych. Na lata 1926-1935 przypadło ok. 1300 
interwencji Straży Pożarnej KOP, która stawała 
wraz z cywilami naprzeciw żywiołom. Wspo-
magało to ogólną realizację misji, gdyż pochod-
ną tej wszechstronnej pomocy była wzrastająca 
nić sympatii z ludnością, a żołnierz stawał się mi-
le widzianym reprezentantem II RP.

Przerwana warta. Podsumowanie
Żołnierze Korpusu Ochrony Pogranicza by-

li przekonani o rozmachu i powodzeniu swo-
jej szeroko pojętej pozamilitarnej akcji społecz-
nej. Ustawiali się w gronie kreatorów postępu 
i wiązania miejscowej ludności z ideą państwo-
wą. Abstrahując od historycznej weryfikacji tego 

zagadnienia, jego skuteczności i zasięgu, co wy-
maga odrębnych studiów, można z dużym prze-
konaniem twierdzić, że zdyscyplinowane, zor-
ganizowane i zamożne w stosunku do ludności 
pogranicza wojsko musiało jej imponować. Z te-
go widać adaptację pewnych wzorców, korzysta-
nie z oferty społeczno-kulturalnej i gospodarczej 
obecności wojska – dystans mógł się rzeczywi-
ście zmniejszać. Nie mogą i nie powinny dziwić 
takie oto stwierdzenia: Żołnierze Korpusu niosą 
oświatę w szerokie rzesze ludności, budują na kre-
sowych bezdrożach drogi i mosty, będące pierw-
szymi nerwami cywilizacji. Tymi nerwami szła 
również implementacja nie tylko wzniosłych pa-
triotycznych idei – co było oczywiście szalenie 
ważne, ale również rzeczy przyziemnych, które 
jednak zmieniały społeczno-kulturowy pejzaż 
kresowych powiatów. Wraz ze stacjonowaniem 
kopistów na rubieżach II RP tamtejsza ludność 
cywilna zaczęła korzystać z wody studziennej, 
podsypywała wzorem strażnic podwórza żwirem 
i piaskiem, wstawiała większe okna i nieznane do-
tąd lufciki, leczyła jaglicę, polepszyła swój stan hi-
gieny, a co najważniejsze – poprawiła się znajo-
mość języka polskiego na wsiach.

Choć często matematyczne wyniki pozami-
litarnej pracy KOP (zbudowane drogi, mosty, 
rozdana żywność, wypożyczone książki, zorga-
nizowane koncerty i przedstawienia, przygoto-
wane uroczystości itp.) były mierzone w liczbach, 
to w gruncie rzeczy sami oficerowie KOP pod-
kreślali, że plon, jaki dała praca żołnierza, nie da 
się już dzisiaj mierzyć cyframi. Cieszyły i bardziej 
cenne wydawały się rzeczy nie do ujęcia w staty-
styki, tj. spokój, poszanowanie władzy czy rzecz 
chyba najistotniejsza – wzrastający rozwój pol-
skiej kultury i cywilizacji w tych stronach, które 
przed przybyciem oddziałów Korpusu przyrów-
nywano do Dzikich Pól. Powyższe cytaty z pu-
blikacji i raportów Korpusu są oczywiście pro-
blematyczne od strony metodologicznej. Można 
się zastanawiać nad ich bezstronnością, a rozcią-
gnięcie pewnych konstatacji na całość dziejów 

i efektów funkcjonowania tej formacji wyma-
gałoby odrębnych, pogłębionych studiów hi-
storycznych. Niemniej pozostają emblematycz-
ne. Na przykładzie działalności pozamilitarnej 
KOP widzimy bowiem ciekawe realizowanie kon-
cepcji obronnej kraju. Korpus, będąc formacją 
wojskową, zajmował się szeroko rozumianym, 
a podniesionym dopiero współcześnie do rangi 
akademickiej, bezpieczeństwem społecznym. Za-
instalowany na niespokojnej granicy, uporał się 
z problemem jej niestabilności. Bieg wydarzeń 
pokazał, że był to cel doraźny. Następnie posta-
wiono przed nim zadanie cięższe, zważywszy 
na dalszą aktywność dywersantów i propagandy 
komunistycznej, skład etniczny, system komuni-
kacyjny, kondycję cywilizacyjną i społeczną Kre-
sów. KOP miał zacząć wykonywać swego rodza-
ju pracę organiczną wśród miejscowej ludności, 
gdyż jej celem nie był tylko awans ekonomiczny, 
kulturowy czy poprawa doli, ale również reali-
zacja interesu państwowego i misji polonizacyj-
nej. Abstrahując od rezultatów, należy uwypuklić 
trud, jaki został w to włożony od szeregowców 
po kadrę oficerską. Trud, ponieważ nikt za pod-
jęcie akcji społecznej nie zwalniał z wojskowych 
obowiązków ani specjalnie nie gratyfikował. Ko-
piści, starając się włączyć kresową ludność do ini-
cjatyw społecznych, oferując rozrywkę, kulturę, 
wciągając w oficjalne obchody, wreszcie pokazu-
jąc, iż mogą liczyć na KOP w razie nagłej potrze-
by, niwelowali tym samym nastroje wywrotowe 
czy skłonność do chłonięcia propagandy bolsze-
wickiej – zwiększali poziom stabilności. Warta 
na kresowych stanicach i realizacja chwalebnej 
misji została jednak boleśnie przerwana 17 wrze-
śnia 1939 r. i agresją sowiecką na II Rzeczpospo-
litą. Lecz historia Korpusu Ochrony Pogranicza 
jest ze wszech miar godna wydobycia, zwłaszcza 
w 100. rocznicę utworzenia formacji. Pamięta-
jąc o tym, miejmy zarazem świadomość szero-
kiej pozamilitarnej działalności Korpusu oraz 
głębokiej idei, która jej przyświecała.

[…]
Może kresowa, cicha wieś,
Pracować, spać spokojnie,

Bo w trzęsawiskach, w borach gdzieś
K.O.P. czuwa, jak na wojnie.
Jak w starej gwardii w chłopa chłop,
Z palcem na cynglu stoi K.O.P.,
Stróżuje na pustkowiu.

Myśl wytężona, wzrok i słuch,
Od ziemi do gwiazd stropu, –
I Mohortowy żyje duch
W rycerskim bractwie K.O.P.-u,
Na północ patrzy i na wschód
Wołodyjowski dzielny ród,
Wojsk polskich awangarda
[…]

Mateusz Werner
Foto. NAC

 Delimitacja granicy polsko-łotewskiej, przy słu-
pie głównym nr 36, rok 1933 
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W PRZEDEDNIU II WOJNY ŚWIATOWEJ

UMUNDUROWANIE 
KORPUSU OCHRONY 

POGRANICZA
Korpus Ochrony Pogranicza (KOP) – polska formacja wojskowa utworzona 

17 września 1924 r., która przejęła zadania Straży Granicznej oraz Policji Państwowej. 
Odpowiedzialna była za ochronę wschodniej granicy II Rzeczypospolitej. 

Do jej zadań należało: zabezpieczenie przed penetracją agentów, jak i zwartych 
uzbrojonych oddziałów dywersyjnych, przerzucanych przez sowieckie służby 

specjalne z terenu ZSRR na terytorium II Rzeczypospolitej.

Ponadto zwalczanie nielegalnego przemy-
tu oraz przestępstw skarbowych. Przez 15 
lat istnienia w Korpusie Ochrony Pogra-

nicza zaszło mnóstwo zmian mundurowych, raz 
o większym znaczeniu, a czasem wręcz margi-
nalnym. W poniższym artykule chciałbym przy-
bliżyć umundurowanie polowe, używane przez 
żołnierzy KOP tuż przed wybuchem II wojny 
światowej, czyli w roku 1939, podczas pełnie-
nia służby na granicy państwowej, jak i pod-
czas wykonywania codziennych czynności 
koszarowych. Rozkaz Ministerstwa Spraw 
Wojskowych z 6 listopada 1924 r. brzmiał: 
Zatwierdzam następujący przepis o ubio-
rze oficerów i szeregowych korpusu ochrony 
pogranicza. Oficerowie i szeregowi korpu-
su ochrony pogranicza noszą ubiór prze-
pisany dla oficerów i szeregowych woj-
ska, według przepisu ubioru polowego 
W.P. Stąd mundury KOP nie różniły 
się nadto od tych noszonych w po-
zostałych formacjach wojskowych II 
Rzeczypospolitej, wyróżnikami by-
ły jedynie niektóre elementy same-
go munduru. Podstawowym mun-
durem używanym przez żołnierzy 
KOP był mundur wz. 1919 (foto. nr 
1), pierwszy w pełni jednolity pol-
ski mundur wojskowy. Krój wzo-
rowano nieco na brytyjskich oraz francuskich 
kurtkach oficerskich typu frencz. Zdecydowa-
no, że mundur będzie wykonany z sukna w ko-
lorze szaro-brunatno-zielonym, określonym ja-
ko khaki, posiadającym przyzwoite właściwości 
maskujące. Kieszenie o kroju angielskim: zamy-
kane klapkami zapiętymi na guzik, naszytymi 
na zewnątrz. Ze względu na oszczędności i obni-
żenie kosztów produkcji usunięto górne kieszenie, 

pozostawiając jedynie dolne. Podobno miały 
przeszkadzać w pełzaniu, narażone były na ode-
rwanie oraz utrudniały zapięcie pasów tornistra. 
Kurtka mundurowa podszyta była podszewką 
z płótna szarego. Na naramiennikach kurtek, 
oprócz oznaczenia stopni wojskowych, noszo-
no numery macierzystych oddziałów, w których 

pełniono służbę. Podoficerowie nosili numery 
tłoczone z metalu w kolorze białym, zwykli żoł-
nierze malowane farbą koloru białego. Mundur 
miał mankamenty: sztywne, wysokie kołnierze 
ocierały boleśnie szyję i przyczyniały się do nad-

miernego pocenia. Brak górnych kieszeni unie-
możliwiał żołnierzowi schowanie drobnych 
przedmiotów.

Elementem wyróżniającym KOP od po-
zostałych rodzajów wojsk były patki (foto. 
nr 2), zwane też „łapkami”. Naszyte na koł-
nierzach kurtki mundurowej patki su-
kienne barwy granatowej zakończone 
były w tylnej części wypustką w kolo-
rze zielonym. Dodatkowo patkę zdobił 
wężyk wyszyty bajorkiem. Jego wy-
gląd zależał od posiadanego stopnia, 
tj. oficerski, podoficerski, czy też sze-
regowy.

Na mundurze noszono pas 
główny skórzany w kolorze brą-
zowym wz. 1936, zszyty nicią, 
o szerokości 45 mm. Klamra by-
ła jednobolcowa i ocynkowana.

Kolejnym elementem wy-
różniającym KOP było obu-
wie. Większość polskich forma-
cji wojskowych nosiła trzewiki 

wraz z owijaczami, które owijano 
spiralnie na nodze od kostki do kolana. Żołnierze 
KOP nosili kawaleryjskie juchtowe czernione buty 
z cholewami po kolana (foto. nr 3). Żołnierz otrzy-
mywał buty w kolorze naturalnej jasnobrązowej 
skóry, własnoręcznie miał je zabezpieczyć oraz za-
pastować czarną pastą do obuwia. Częstym zabie-
giem było pastowanie cholew jedynie częściowo, 
aby prześwitywał kolor brązowy. Buty doskona-
le sprawdzały się w warunkach codziennej służby 

Replika sukiennej kurtki mundurowej od mun-
duru wz. 1919; zbiory prywatne autora
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na wschodnich granicach państwa 
polskiego: kresowe bezdroża, 
deszcz, błoto czy śniegowe za-
spy i śnieżyce. Niestety, w trak-
cie wojny obronnej w 1939 r. 
były utrapieniem dla żołnie-
rzy podczas długich marszów 
odwrotowych, odparzając 
stopy i obcierając łydki.

Najbardziej charakte-
rystycznym elementem 
umundurowania żołnierzy 
KOP było nakrycie gło-
wy. Była to okrągła czap-
ka (foto. nr 4 i 5) kroju 
angielskiego z granato-
wym otokiem, nazywa-
na czasami przez żołnie-
rzy „kopówką”. Czapki 
wykonane były z sukna 
mundurowego w barwie 
khaki, natomiast otok z grana-
towego sukna. Na granatowym 
otoku naszywane były oznaki 
stopni podoficerskich i starszych 
strzelców. Wykonane na czerwonym 
suknie stopnie wojskowe wyszywa-
ne były bajorkiem w kolorze srebr-
nym. Na obrzeżach denka wszyta 
była sukienna wypustka w kolo-
rze szmaragdowym. Ze względu 
na kolorystykę i zbliżony wygląd 
do czapek szwoleżerskich niekiedy 
żołnierzy z batalionów KOP okre-
ślano mianem „błękitnych szwole-
żerów”. Z przodu, nad otokiem, 
przytwierdzony był orze-
łek metalowy, według 
wzoru wojskowego ok-
sydowany w kolorze sta-
rego srebra. Bywało, że 
podoficerowie lub ofice-
rowie, aby wyróżnić się 
nieco od innych, kupowali orzełki od prywatnych 
producentów, np. Jana Knedlera czy Bronisława 
Grabskiego. Daszek w czapkach żołnierskich był 
fibrowy i lakierowany. W 1928 r. dowódca KOP 
zarządził noszenie czapek z okutymi daszkami, 
co miało dodatkowo zwiększyć ich wytrzymałość. 

Ponadto nad daszkiem znajdo-
wał się czarny pasek skórza-

ny wraz z klamerką, który 
podczas pełnienia służby 
granicznej należało opu-
ścić pod brodę. Aby tym 
samym ustabilizować 
czapkę podczas marszu 
albo w razie pościgu 
jej nie zgubić. Jako cie-
kawostkę można po-
dać, że wyjątkiem by-
ły manewry wojskowe, 
podczas których szere-
gowi mieli obowiązek 
nosić czapki ogólno-
wojskowe, jak fura-
żerki lub rogatywki, 
aby nie ujawniać toż-
samości ćwiczących 
oddziałów.

W gorących miesiącach let-
nich wydawano żołnierzom 
KOP mundury letnie (foto. nr 

6). W 1936 r. wszedł do użyt-
ku tzw. mundur letni o kroju przy-
bliżonym do mundurów sukien-
nych, lecz wykonany z gęstego, 
sztywnego materiału drelichowe-
go, a w ostatecznej wersji z tkani-
ny lnianej. Mundury zmieniano co-

rocznie od 15 kwietnia na letnie, a te 
z kolei zdawano przed zimą 15 września, 

wymieniając na sukienne.
W porze zimowej żoł-

nierze otrzymywali 
płaszcze (foto. nr 7) wy-

konane z grubego sukna 
w tej samej barwie 
co kurtka mundurowa, 
podszyte na piersiach, 
plecach i rękawach 
podszewką płócien-

ną szarą. Płaszcz był zapinany na sześć guzików; 
na dolnych rogach płaszcza od wewnątrz był gu-
zik i patka z dziurką do spinania 
pół z tyłu podczas marszu. Z tyłu 
przy bocznych szwach pleców, dla 
podtrzymania pasa, przyszyte były 
dwie patki zapinane na guzik. Koł-
nierz był zapinany na pętelkę skórza-
ną i baryłkę skórzaną. Na przednich 
rogach kołnierza naszywano ukośnie 
barwy KOP, była to tasiemka o 5 mm 
szerokości, w kolorze granatowym 
oraz zielonym. W płaszczu znajdowa-
ły się dwie kieszenie, przecięte pio-
nowo i zapinane na guzik. 
Ponadto do pełnienia 
służby wartowniczej 
w trakcie zimy wyda-
wano żołnierzom KOP 

grube kożuchy wartownicze, które ograniczały 
swobodę ruchów, lecz nadawały się do statycznej 
służby wartowniczej.

Trudno pojąć, dlaczego przez cały okres peł-
nienia służby przez KOP nie wprowadzono zimo-
wego nakrycia głowy dla żołnierzy. Na wschod-
nich rubieżach zimą temperatury spadały nawet 
do -30° C. Zachował się jeden eksperymentalny 
egzemplarz furażerki z możliwością opuszcze-
nia bocznych pół (foto. nr 8 i 9), który był praw-
dopodobnie testowany przez żołnierzy KOP. Jed-
nak nie zachowały się do dzisiaj żadne dokumenty 
potwierdzające to.

W 1936 r. wprowadzono 
nowy mundur (foto. nr 10), 
wykonany z sukna w ko-
lorze barwy ochronnej 
szaro-brunatno-zielonej. 
Kurtka była jednorzędowa, 
zapinana na siedem dużych 

guzików mundurowych. 
Posiadała cztery kieszenie 

naszyte na zewnątrz: na pier-
siach oraz z boku na połach. 

Replika sukiennej kurtki mundurowej od mun-
duru wz. 36, grafika pobrana ze strony interne-
towej: https://nestof.pl/

Oryginalne odznaczenia, które mógł zdobyć żoł-
nierz KOP. Od lewej: brązowa Odznaka Strzelec-
ka, brązowa Państwowa Odznaka Sportowa oraz 
Odznaka Grenadierska; zbiory prywatne autora

Replika żołnierskiej wersji odznaki pamiątko-
wej Korpusu Ochrony Pogranicza; zbiory pry-
watne autora

Replika okrągłej czapki kroju angielskiego z gra-
natowym otokiem, używanej przez żołnierzy 
KOP. Dobrze widoczny orzełek metalowy z pry-
watnego zakupu od firmy Jana Knedlera; zbiory 
prywatne autora

Kopie kawaleryjskich juchto-
wych butów z cholewami uży-
wanych przez KOP. Dobrze 
widoczne jedynie częściowo 
pastowane cholewy, częsty za-
bieg stosowany przez żołnierzy 
KOP; zbiory prywatne autora

Patki sukienne KOP na mundurze wz. 1919, barwy 
granatowej, zakończone w tylnej części wypustką 
w kolorze zielonym; zbiory prywatne autora
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O kroju angielskim: zamykane klapkami za-
piętymi na guzik, ponadto z obniżonym koł-
nierzem i dwoma rozcięciami z tyłu. Wewnątrz 
kurtki umieszczono specjalną kieszonkę na opa-
trunek osobisty, a na wysokości stanu wszyte zo-
stały dwa haki, służące do podtrzymywania pasa 
głównego. W kurtkach żołnierskich zastosowa-

no nasuwki sukien-
ne z inicjałami pa-
trona lub numerami 
pułku. Nakładano 
je na naramienni-
ki do ubioru garni-

zonowego. W KOP 
praktyki tej nie sto-
sowano i żołnierze 
na naramiennikach 

posiada l i jedynie 
oznakę stopnia 

wojskowe-
go. Nowy 
mundur 

był oceniany zadowalająco 
przez żołnierzy ze wzglę-
du na wygodny krój, niższy 
stojący wykładany kołnierz, 
który można było rozpiąć 
dla ochłodzenia rozgrza-
nego ciała. Ponadto do-
datkowe kieszenie umoż-
liwiały schowanie więcej 
drobiazgów.

Wprowadzanie nowego 
munduru szło dosyć opie-
szale i wielu żołnierzy KOP 
jeszcze w 1939 r. wciąż użytkowało i docierało 
poczciwy mundur wz. 1919.

Poprzez uczestnictwo w zawodach sporto-
wych oraz wojskowych żołnierze KOP mo-
gli uzyskać szereg odznaczeń z moż-
liwością noszenia na mundurze 
(foto. nr 11). Były to następujące 
odznaczenia: Odznaka Strzelec-
ka, Państwowa Odznaka Spor-
towa oraz Odznaka Grenadier-
ska. Zdobytą odznakę żołnierz 
KOP mógł nosić na wysoko-
ści pierwszego guzika kurtki, 
na środku, między guzikiem 
a wszyciem rękawa, na pra-
wej piersi. Przy oporządze-
niu polowym można jej by-
ło nie nosić.

Odznaka Strzelecka wy-
stępowała w trzech klasach: 
złota, srebrna oraz brązowa. 
Po zdobyciu na zawodach 
strzeleckich ustalonej licz-
by punktów uzyskiwano odznakę na rok. 
Po trzykrotnym zdobyciu odznaki przy-
znawano ją dożywotnio. Aby uzy-
skać odznakę wyższej klasy, na-
leżało zdobyć wcześniej odznakę 
niższej klasy.

Państwowa Odznaka Sporto-
wa występowała w trzech kla-
sach: złota, srebrna oraz brą-
zowa. Nadawana była tylko 
obywatelom Polski, którzy 
ukończyli 14. rok życia i zdali 
okresowe próby sprawności fi-
zycznej. Próba uzyskania odzna-
ki składała się z sześciu grup spraw-
ności fizycznych: 1. gimnastyka 
i pływanie do 100 m; 2. skoki, bie-
gi do 800 m; 3. pływanie do 100 m, 
jazda na łyżwach do 500 m; 4. rzut 
dyskiem, oszczepem, piłką, gra-
natem, pchnięcie kulą, boks, szer-
mierka, gry sportowe; 5. marsze 
do 20 km, biegi do 5 km, wy-
cieczki piesze do 3 dni, biegi nar-
ciarskie do 18 km, biegi łyżwiar-
skie do 10 km, jazda na rowerze 

do 20 km, rajd konny do 2 dni, 
pływanie do 1000 m, wioślar-
stwo i wycieczki wioślarskie 
do 1 dnia, gry sportowe; 6. 

strzelanie.
Odznaka Grenadier-

ska została ustanowiona 
przez Ministerstwo Spraw 
Wojskowych dla pochwa-

ły żołnierzy, którzy wyka-
zywali się umiejętnością wła-

dania granatem ręcznym. Odznaka 
występowała jedynie w jednej klasie.

Najbardziej zaszczytnym odznacze-
niem dla żołnierza KOP była odznaka pamiąt-
kowa Korpusu Ochrony Pogranicza (foto. nr 

12). Jak opisano to w regulaminie: […] od-
znaka jest przyznawana wszystkim, 

którzy służą w Korpusie przez pe-
wien określony czas, lecz jest wy-
różnieniem zasłużonych żołnie-
rzy, którzy swoją służbę spełnili 
dobrze, z całym oddaniem się 
i poświęceniem. Otrzymywali ją 
żołnierze KOP, którzy przyczy-
nili się do podniesienia służby 
i którzy tak w służbie, jak i po-
za nią byli wzorem i przykła-
dem dla drugich, oraz osoby, 
które położyły szczególne 
zasługi dla rozwoju i dobra 
Korpusu Ochrony Pogra-
nicza. Odznakę noszono 

na mundurze, po lewej stro-
nie piersi, na wysokości trze-
ciego guzika kurtki. 

Podsumowując, umundurowanie żołnie-
rzy KOP nie odbiegało poziomem 

i jakością od użytkowanych w in-
nych rodzajach Wojska Polskie-
go. W wielu armiach europej-
skich zastosowano podobne 
rozwiązania, chociażby wyko-
rzystując sukno jako materiał 
do produkcji mundurów woj-
skowych. W 1939 r. wciąż by-
ło wiele niedociągnięć i moż-
na by je z pewnością chociaż 
nieco ulepszyć. Pamiętać 
jednak należy, że po niemalże 

123 latach zaborów oraz znisz-
czeń, jakie przyniosła ze sobą I woj-
na światowa, sytuacja gospodarcza 
oraz ekonomiczna państwa była 
nader ciężka. Trudny stan finan-
sowy i ciągłe oszczędności ogra-
niczały wydatkowanie środków 
budżetowych na umundurowa-
nie oraz wyposażenie.

chor. SG mgr Mariusz Bocoń

Autor w mundurze wz. 1919, czapce 
okrągłej KOP. Uzbrojenie – polski ka-
rabinek Mauser wz. 29. Tak wyglądał 
żołnierz KOP, który pełnił służbę gra-
niczną na wschodnich rubieżach II 
Rzeczypospolitej.

Replika ekspery-
mentalnej zimo-
wej furażerki KOP; 
zbiory prywatne 
autora

Replika kurtki od munduru letniego 
wykonana z tkaniny lnianej; zbiory 
prywatne autora

Replika sukiennego płaszcza 
wz. 36, na przednich rogach 
kołnierza widoczna tasiem-
ka w kolorze granatowym 
oraz zielonym stosowana 
przez KOP; zbiory prywat-
ne autora
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KORPUS OCHRONY POGRANICZA

LITEWSKIE WĄTKI
Wolontariusze naszego stowarzyszenia, podróżując po Kresach Wschodnich, 
bardzo często przekraczają niewidzialną granicę dawnej II RP. Przed stu laty 

natknęliby się na niej na posterunki KOP i strzegących jej żołnierzy. 

Od wielu lat udajemy się na tereny dzisiej-
szej Litwy. W tym czasie odnaleźliśmy 
kilka śladów, z którymi wiążą się cieka-

we historie.
Marcinkańce

Blisko granicy z Polską, w okręgu olickim, znaj-
duje się wieś Marcinkańce. Ani onegdaj, ani dziś 
nie można jej przypisać szczególnej roli. Jednak 
w 1938 roku stała się istotnym punktem w spo-
rze międzynarodowym pomiędzy Polską a Li-
twą. W nocy z 10 na 11 marcu owego roku 24-let-
ni strzelec Wojska Polskiego, Stanisław Serafin, 
pełniąc służbę w batalionie KOP „Orany”, w kom-
panii mjr. Jana Ewangelisty Klemensa Zgrzebnic-
kiego, patrolował granicę z Litwą w okolicach wsi 
Wiersze Radówka nad rzeką Mereczanką. W pew-
nym momencie dostrzegł, że pod osłoną nocy 
dwóch ludzi próbuje przekroczyć granicę w niedo-
zwolonym miejscu, więc ruszył za nimi. Zaafero-
wany pościgiem, nieumyślnie przekroczył grani-
cę państwa. Doszło do wymiany ognia pomiędzy 
nim a litewskim policjantem Justasem Lukoševi-
ciusem. Stanisław Serafin został postrzelony. Mi-
mo że Litwini opatrzyli mu rany, wykrwawił się 
i zmarł, nim o dziewiątej rano dotarł do niego li-
tewski lekarz. Strona polska proponowała pomoc 
lekarza z Polski, ale Litwini nie zgodzili się, żeby 
wszedł na ich terytorium. Serafin 14 marca został 
pochowany we wsi Marcinkańce, na przykościel-
nym cmentarzu. Tuż po jego pogrzebie polski rząd 
postanowił rozwiązać kwestię braku stosunków 
dyplomatycznych z Litwą, żądając ich normaliza-
cji i ustanowienia, do czego pretekstem miała była 
śmierć polskiego żołnierza. Dwa dni później, 19 
marca, polskie ultimatum zostało przyjęte przez 
litewski rząd. Odwiedzając mogiłę Stanisława Se-
rafina, warto także oddać cześć pochowanym w tej 
samej kwaterze siedmiu polskim żołnierzom pole-
głym w 1920 roku oraz nieznanemu żołnierzowi 
polskiego podziemia niepodległościowego, które-
go szczątki odnalazł IPN na Litwie, a we wrześniu 
tego roku zostały one złożone właśnie w Marcin-
kańcach.

Orany
W Oranach na starym cmentarzu znajduje się 

dość osobliwa kwatera. Pochowani w niej zosta-
li żołnierze polscy z 1920 roku, jeden żołnierz li-
tewski oraz pięciu żołnierzy KOP. Wszyscy by-
li żołnierzami KOP „Orany” – czterech poległo 
w potyczce na granicy z Litwinami w 1923 roku, 
a jeden zmarł w 1935. Szczątki wszystkich tych 
osób zostały przeniesione do tej kwatery w 1995 
roku. Wcześniej spoczywali przy kościele pw. 
św. Michała Archanioła. Litwini zobowiązali się 

również do przeniesienia w nowe miejsce przed-
wojennej czterometrowej kolumny z napisem 
„BOHATEROM ZIEMI WILEŃSKIEJ, POLE-
GŁYM W OBRONIE OJCZYZNY – OBYWATE-
LE”, jednak tego nie uczynili, a w kolejnych latach 
kolumna została zniszczona na wniosek litewskie-
go proboszcza. Państwo polskie interweniowa-
ło w tej sprawie. Litwini zobowiązali się w 2017 
roku do odbudowy kolumny, jednak do dziś te-
go nie uczynili.

Puszcza Łabonarska
W jednym z wcześniejszych numerów naszej 

gazety zachęcaliśmy do podróżowania w rejon 
Nowych Święcian, gdzie można przenocować 
w Domu Polskim i zwiedzać okoliczne miejsca 
związane z historią Polski, a także podziwiać lo-
kalną przyrodę. Jednym z takich miejsc, łączących 
oba te wątki, jest Puszcza Łabonarska. W głębi la-
su, po przejechaniu i przejściu kilku kilometrów, 
dotrzemy do rozstaju dróg, skąd w lewo i w pra-
wo prowadzą drogowskazy do oddalonych od sie-
bie o kilkaset metrów dwóch mogił powstańców 
styczniowych. Spoczywają tam polegli w zwy-
cięskiej bitwie pod Łabonarami z 21 maja 1863 
roku. Co łączy te miejsca z Korpusem Ochrony 
Pogranicza? Oba upamiętnienia zostały wznie-
sione przez żołnierzy KOP. Najpierw w 1926 ro-
ku groby zostały ogrodzone niskim drewnianym 
płotkiem, umieszczono na nich dwa krzyże i ta-
bliczki na postumencie z polnych kamieni. W póź-
niejszym czasie powstał grób w obecnej formie 

i dodano tablicę z napisem „TU SPOCZYWA / 
11-U BOHATERÓW / POWSTAŃCÓW / KTÓ-
RZY / W OBRONIE WOLNOŚCI / OJCZYZNY 
/ POLEGLI W 1863 R. / 3 KOMP. GRANICZNĄ. 
20 BAONU K.O.P.”. Przy drugim grobie, wygląda-
jącym bardzo podobnie, na tablicy widnieje taka 
sama treść, jednak wymienionych jest dwóch pole-
głych powstańców. Dowiadujemy się więc, że żoł-
nierze batalionu KOP „Nowe Święciany” – 20. ba-
talionu granicznego z 3. kompanii „Kołtyniany”, 
ze strażnicy „Antoledzie” – sami zadbali o miejsce 
spoczynku tych, którzy o niepodległość walczyli 
i zginęli. Jest to piękny przykład tego, jak w naszej 
kulturze dba się o groby bohaterów. W między-
wojniu dbano o groby powstańców z XIX wieku. 
Dziś my dbamy o miejsca pochówków jednych 
i drugich, sprawiając, że pamięć historyczna o na-
szym narodzie jest zachowana i przekazywana ko-
lejnym pokoleniom Polaków.

Strażnica KOP „Gajlutyszki”
Gdy w 2020 roku wolontariusze naszego sto-

warzyszenia pracowali przy remoncie cmentarza 
w Turmontach koło Jeziorosów, miejscowy pro-
boszcz zawiózł ich do emerytowanego litewskiego 
leśniczego, który twierdził, że wie, gdzie znajduje 
się ruina jednej ze strażnic KOP. Miejsce, położone 
w leśnej gęstwinie, do którego nie prowadzi żad-
na ścieżka. Bez pomocy człowieka, który przez kil-
kadziesiąt lat przemierzał te leśne tereny, trudno 
byłoby tam trafić. Na miejscu znajdują się pozo-
stałości po fundamentach budynku z wyraźnie za-
rysowaną linią, gdzie dochodziły szyny wąskoto-
rowej kolejki. Trafimy tam dzięki GPS; zapisaliśmy 
namiary. Może 100-lecie powstania KOP to dobry 
czas, aby pomyśleć nad jakąś formą upamiętnie-
nia tego miejsca? Inną fascynującą historią są lo-
sy Władysława Jezierskiego, dowódcy sąsiedniej 
strażnicy KOP „Smołwy”, o którym znaleźliśmy 
informacje, szukając ich więcej o Gajlutyszkach. 
Jezierski był uczestnikiem wojny polsko-bolsze-
wickiej, następnie żołnierzem KOP, ostatnim do-
wódcą strażnicy KOP w Smołwach. Po 17 września 
został internowany i zesłany na koło podbiegu-
nowe, na Półwysep Kolski. Po zawarciu układu 
Sikorski–Majski wstąpił do formującej się Armii 
Polskiej w ZSRR, do 13. wileńskiego batalionu 
strzelców, z którym przeszedł cały szlak wojen-
ny – przez Kirgistan, Persję, Irak, Palestynę, Egipt 
i Włochy, gdzie został ranny w walkach o Monte 
Cassino i Bolonię. Udało nam się odnaleźć grób 
Władysława Jezierskiego w… naszym rodzinnym 
Poznaniu. Nawiązaliśmy także kontakt z bliską 
mu osobą, Przemysławem Kałkiem, który zajął 
się spisaniem jego historii i wydaniem jej w 2018 
roku w formie wspomnień.

***
Jak widać po powyższych przykładach, wciąż 

jest wiele historii do opowiedzenia, wiele cieka-
wych życiorysów do odkrycia. Wystarczy tylko 
ruszyć w drogę do przeczesywania archiwów i no-
wych kresowych szlaków.

Emil Majchrzak

Grób Stanisława Serafina w Marcinkańcach

Kwatera żołnierska w Oranach
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100. ROCZNICA POWSTANIA KORPUSU OCHRONY POGRANICZA

NA STRAŻY CYWILIZACJI
„Żyliśmy jak królowie. Wódkę piliśmy szklankami. Kochały nas ładne dziewczyny. 

Chodziliśmy po złotym dnie. Płaciliśmy złotem, srebrem i dolarami. Płaciliśmy za wszystko: 
za wódkę i za muzykę. Za miłość płaciliśmy miłością, nienawiścią za nienawiść”.

Ten cytat z powieści „Kochanek Wiel-
kiej Niedźwiedzicy” autorstwa Sergiu-
sza Piaseckiego – awanturnika, żołnie-

rza, przemytnika, członka polskiego wywiadu 
– dobrze pokazuje jedną z głównych przyczyn 
powstania omawianej w artykule formacji: Kor-
pusu Ochrony Pogranicza. Bezkarność i wszech-
moc przemytników, agentów, 
grup dywersyjnych, przenika-
jących wschodnią granicę od-
rodzonej Polski, były asump-
tem do utworzenia jednostki, 
która skutecznie będzie strze-
gła II RP. Pierwsze działania, 
zmierzające do uszczelnie-
nia naszych granic, podjęto 
już w październiku 1918 ro-
ku, a zatem przed oficjalnym 
ogłoszeniem niepodległo-
ści. Otwarte granice, niekon-
trolowany przepływ towarów 
w obie strony – były to jedne 
z czynników, które skłoniły 
władze do utworzenia Straży 
Gospodarczo-Wojskowej. Jednocześnie powsta-
ła druga jednostka o podobnych kompetencjach 
– Korpus Straży Skarbowej. Zakres ich działań 
nie dotyczył stricte ochrony granic, ale też służył 
np. walce z lichwą czy spekulacjami. W grudniu 
1918 roku Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski, 
powołał do życia Straż Graniczną, powierzając 
dowództwo pułkownikowi Adolfowi Małyszce. 
Jej pierwsze zadania związane były ze strzeże-
niem granicy polsko-niemieckiej w rejonie Prus 
Wschodnich na początku 1919 roku. Wkrótce 
potem rozpoczęła się wojna polsko-bolszewic-
ka, co skutkowało zmianami organizacyjnymi. 
Zwierzchność nad SG przejęło Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych, a nazwę jednostki zmie-
niono na Wojskową Straż Graniczną.

Strzelcy Graniczni i kolejne zmiany
Kolejne zmiany to marzec roku 1920, kiedy 

to dokonano reorganizacji jednostki. Jej głów-
nymi zadaniami stała się ochrona zielonej gra-
nicy, wprowadzono elementy działalności wy-
wiadowczej, a nazwę zmieniono na Strzelców 
Granicznych. Niestety, sytuacja na froncie wy-
musiła włączenie Strzelców do sił walczących 
z bolszewikami. We wrześniu, po poniesieniu 
znacznych strat w walkach, podjęto decyzję 
o likwidacji jednostki, a zaczęto wprowadzać ją 
w życie w listopadzie. W marcu 1921 roku hi-
storia Strzelców Granicznych dobiegła końca. 

W trakcie rozejmu obowiązki pilnowania linii 
demarkacyjnej powierzono Kordonowi Granicz-
nemu MSW, przemianowanemu później na Kor-
don Graniczny Naczelnego Dowództwa Wojska 
Polskiego. Po zawarciu pokoju w Rydze (18 mar-
ca 1921 r.) zabezpieczeniem granic Rzeczypo-
spolitej miały się zająć, podległe Ministerstwu 

Skarbu, Bataliony Celne, któ-
re stacjonowały na wschod-
niej rubieży kraju. Gdy poja-
wiły się problemy, skierowano 
je także na pogranicze polsko-
-litewskie. W związku ze złą 
oceną skuteczności jednostki 
nastąpiło przeformowanie jej 
w Straż Graniczną i przenie-
sienie ponownie pod skrzydła 
MSW. Następne zawirowania 
organizacyjne zaowocowa-
ły przejęciem ochrony terenu 
przygranicznego przez Poli-
cję Państwową, co zakończo-
no w październiku 1923 ro-
ku, likwidując jednocześnie 

SG. Niestety, pomysł ten nie okazał się najlep-
szy, gdyż liczba incydentów granicznych zaczę-
ła gwałtownie rosnąć, doprowadzając do coraz 
poważniejszych wydarzeń.

Przełom
Grupy dywersyjne i rabunkowe z roku 

na rok poczynały sobie coraz śmielej, zachę-
cone korzystnymi warunka-
mi na wschodnich obszarach 
RP (m.in. niska gęstość zalud-
nienia, mieszanka narodowo-
ści etc.) i bezradnością polskiego 
państwa. Do pomocy na grani-
cę polsko-radziecką ściągano 
nawet regularne jednostki woj-
skowe – kawalerię i pułk piecho-
ty z Pińska. Mimo to dochodzi-
ło do kolejnych napadów. Czarę 
goryczy przelały trzy z nich: ata-
ki na miasteczka Wiszniew i Sto-
łpce, a także napad na pociąg pod 
Łunińcem. W Wiszniewie roz-
bito posterunek policji i przez 
kilka godzin rabowano miasteczko, w Stołp-
cach, oprócz komendy policji, zniszczono bądź 
uszkodzono stację kolejową, urząd pocztowy 
i siedzibę starostwa. Polski rząd musiał szybko 
reagować, zapadła więc decyzja o utworzeniu 
Korpusu Ochrony Pogranicza. Już po podjęciu 

tej decyzji doszło do napadu na pociąg pod Łu-
nińcem, gdzie zginęły dwie osoby, a podróżują-
cy koleją wojewoda poleski Stanisław Downa-
rowicz został ograbiony i rozebrany do naga. 
Decyzja o stworzeniu nowej formacji okazała 
się jak najbardziej słuszna. Pod dowództwem 
gen. bryg. Henryka Minkiewicza pod koniec ro-
ku 1924 służyło ok. 9 tys. żołnierzy (docelowo 
miało ich być ok. 27 700), budowano setki straż-
nic na pograniczu polsko-radzieckim. Wkrótce 
niemal całkowicie zdławiono szkodliwą działal-
ność sowieckiej dywersji, rozbijając siatki, wyła-
pując bądź likwidując ich członków. Żołnierze 
obsadzali także inne odcinki wschodniej gra-
nicy RP, m.in. z Litwą czy Łotwą. Warto wspo-
mnieć o innym aspekcie działalności KOP. Byli 
oni nieocenioną pomocą przy rozbudowie in-
frastruktury na wyniszczonych Kresach – po-
magano przy budowie mostów, dróg, linii te-
lefonicznych. Żołnierze pomagali także m.in. 
w budowie świetlic, domów ludowych, odbu-
dowie kościołów czy kaplic.

Tragedia września
We wrześniu 1939 roku często to oddzia-

ły KOP przyjmowały na siebie impet sowiec-
kiego uderzenia (17 września), stawiając dziel-
ny opór w tej nierównej walce. Część jednostek 
KOP została wcielona do regularnej armii w ra-
mach planu mobilizacyjnego, walcząc pod Wi-
zną, Szackiem czy na Helu. Sowieci pamiętali 
o tym, kto pokrzyżował ich plany w latach 20. 

Żołnierze KOP stanowili trzecią 
co do wielkości (po wojsku i po-
licji) grupę jeńców zamordowa-
nych przez NKWD w 1940 roku. 
Taki los spotkał także pierwsze-
go dowódcę KOP, gen. Henryka 
Minkiewicza, zamordowanego 9 
kwietnia w Katyniu.

Kontynuatorem i spadko-
biercą KOP jest Straż Granicz-
na, z której funkcjonariuszami 
mamy zaszczyt współpracować 
przy wielu projektach. Uczest-
niczyli we wspólnych wyjaz-
dach do kresowych kombatan-
tów. Regularnie prowadzona jest 

zbiórka finansowa na rzecz kombatantów wśród 
funkcjonariuszy. Odbywają się wspólne prace 
na cmentarzach za wschodnią granicą. Mamy 
też ich wsparcie w ekshumacjach organizowa-
nych przez Biuro Poszukiwań i Identyfikacji IPN.

Dominik Rozpędowski

Żołnierz KOP na posterunku, 
lata 30.; źródło: Nationaal Ar-
chief, Holandia, koloryzacja 
Kolor na froncie

Patrol żołnierzy KOP z psem, 
prawdopodobnie na Polesiu, 1936 
r.; ze zbiorów Piotra Waseńczuka



39

MagazynPonad Granicami • Numer 3/2024 (16)

Z KRESOWEJ BIBLIOTECZKI
„BUNT ROJSTÓW” JÓZEFA MACKIEWICZA
„Rojsty – błotniste zarośla, trzęsawisko, zwane także mszar, mszaryna, 
omszaryna – to obraz obszarów pierwotnego krajobrazu wielu okolic 
Ziem Wschodnich, nieodłącznie związany z pojęciem grobelki, kładki, 
błota, torfu, topieli – głuszca, pardwy, łosia – jednym słowem – opisu 
egzotycznych dla człowieka zachodu wypraw łowieckich.

To obraz ziem nietkniętych przemyślnością 
człowieka kultury materjalnej w jego walce 
zwycięskiej z przyrodą – człowieka niosącego 

niwelator, łopatę i plan osuszenia, aby uczynić rolnicze 
podstawy krajowego bilansu gospodarczego, marnu-
jącemi się odwiecznie nieużytkami. [...]

Już wiemy, co ten obraz nam nasuwa – to przecież 
nasze Ziemie Wschodnie Rzeczypospolitej, Wileńsz-
czyzna, czy Polesie, dawne ziemie zespolonego z Ko-
roną Wielkiego Księstwa Litewskiego, zaledwie jeszcze 
dotknięte postępem XX wieku, broniące swej nieza-
wisłości duchowej przed niwelującym wpływem in-
nego obyczaju i kultury”.

Ludwik Chomiński ze wstępu do „Buntu rojstów” Jó-
zefa Mackiewicza, Warszawa 1990, s. XI

Józef Mackiewicz to pisarz z pewnością szeroko zna-
ny w wąskich kręgach. Z jednej strony nie ma dwudzie-
stowiecznego polskiego twórcy literatury, może oprócz 
Witolda Gombrowicza i Zbigniewa Herberta, na któ-
rego temat powstałoby tyle różnorodnych opracowań. 
Z drugiej zaś strony nawet osoby oczytane będą miały 
trudność ze skojarzeniem tej postaci, ponieważ w PRL 
znajdowała się ona na indeksie cenzury i nie można by-
ło publikować jej powieści, o tekstach publicystycznych 
nie wspominając. Poznawania dorobku tego kresowego 
pisarza nie ułatwiają także współczesne podstawy pro-
gramowe nauczania języka polskiego, do których cał-
kiem niedawno wprowadzono fragmenty „Drogi do-
nikąd”, ale jedynie jako uzupełnienie, które nauczyciel 
może polecić swoim uczniom. 

Trudno się więc dziwić, że Mackiewicz jest wciąż 
w Polsce prozaikiem dla koneserów. Podziwiany w 
środowiskach ideowej prawicy za bezkompromiso-
wy antykomunizm i pisanie w kontrze do politycznej 
poprawności. Świadek zbrodniczej działalności dwóch 
totalitaryzmów – nazistowskiego i sowieckiego, któ-
re skrupulatnie sportretował m.in. w reportażu „Po-
nary – »Baza«” i książce „Katyń. Zbrodnia bez sądu i 
kary”, ale uważany również przez osoby mu niechęt-
ne za zdrajcę i niemieckiego kolaboranta z okresu II 
wojny światowej. Nie będziemy tu roztrząsać i anali-
zować wszystkich epizodów z życiorysu pisarza, bo o 
nich można przeczytać w monumentalnych biogra-
fiach „Ptasznik z Wilna” Włodzimierza Boleckiego i 
„Pisarz dla dorosłych” Grzegorza Eberhardta. Dla nas 
młodszy brat Stanisława Cata-Mackiewicza będzie in-
teresujący przede wszystkim jako kresowy mistrz pió-
ra, urodzony i wychowany w Petersburgu, ale wcho-
dzący w dorosłość w Wilnie. Rozumiejący potrzeby i 
troski mieszkańców północno-wschodnich rubieży 
międzywojennej Polski.

Autor „Drogi donikąd” był zwolennikiem koncep-
cji Rzeczypospolitej wielonarodowej i wielokulturowej, 

w której jest miejsce w takim sa-
mym stopniu dla etnicznych Po-
laków, co Litwinów, Rusinów, 
Niemców, Tatarów i Żydów. We-
dług niego najbardziej palącym 
problemem politycznym w Eu-
ropie Wschodniej w XX w. stał 
się rozwój nacjonalizmów, unie-
możliwiający jakąkolwiek formę 
porozumienia i współdziałania 
ludności tego obszaru przeciw 
olbrzymiemu zagrożeniu, jakie 
niósł ze sobą komunizm w wydaniu bolszewickim. 
Mackiewicz manifestował swój światopogląd, wpisu-
jąc do paszportu w rubryce narodowość: „antykomu-
nista”, wskazując jednocześnie na internacjonalizm ja-
ko skuteczną formę przeciwstawienia się „czerwonej 
zarazie”. Należy tu podkreślić, iż pisarz ze względu 
na ostrość wyrażanych poglądów i śmiałość stawia-
nych tez nie znajdywał zbyt wielu sojuszników w życiu 
publicznym II Rzeczypospolitej, ale i też nie zależało 
mu na budowaniu żadnego stronnictwa politycznego. 

Przed wojną jego bezkompromisowa postawa naj-
bardziej uwidoczniła się w serii reportaży dokumen-
tujących życie ludności północno-wschodniej Pol-
ski, które w 1938 r. zostały wydane w formie zwartej 
publikacji pt. „Bunt rojstów”. Obraz Kresów, jaki się 
z niej wyłania, daleki jest od naszych sielankowych 
współczesnych wyobrażeń, a niektórzy krytycy lite-
raccy uważają wręcz, że Mackiewicz oskarża w nich 
wprost administrację państwa polskiego o niezrozu-
mienie mieszkańców tych ziem, nadużywanie wła-
dzy i chaos prawny wynikający z mnożenia bezsen-
sownych przepisów.

W jednym z reportaży znajdziemy relację dotyczą-
cą głośniej w dwudziestoleciu sprawy buntu rybaków 
znad Narocza, którym zarzucano komunistyczną dy-
wersję, ponieważ ośmielali się przeciwstawić upań-
stwowieniu jeziora, stanowiącego od okresu zaborów 
niepisaną własność lokalnej społeczności. W innym 
miejscu Mackiewicz pisze o utrudnieniach komunika-
cyjnych na Polesiu. W jego mniemaniu niedostatecz-
ne środki przeznaczone przez rząd w Warszawie na 
rozbudowę sieci szos w północno-wschodniej Polsce 
wpływały na alienację tych terenów od reszty II Rze-
czypospolitej. Sam przemierzając je wzdłuż i wszerz 
na różne sposoby, zwraca uwagę, że są punkty na ma-
pie, do których można dotrzeć po wielu godzinach je-
dynie drogą wodną. W Drui na rzece Dźwinie plano-
wano wybudowanie portu i „drugą Gdynię”. Z nimi 
zaś wiązały się widoki na rozwój całego zacofanego 
gospodarczo obszaru. Szumne zapowiedzi zakończy-
ły się jednak spektakularną klapą i uchwaleniem w 

1937 r. rozporządzenia o strefie nadgranicznej, które 
wprowadzało system przepustek i kontroli skutecz-
nie blokujący większe inwestycje i utrudniający wy-
mianę handlową.

Ciekawa w kontekście odrębności Polesia może być 
opowieść o powracającym do Dawidgródka rekru-
cie, który odbył obowiązkową dwuletnią służbę woj-
skową w 18. Pułku Ułanów w Grudziądzu i postrze-

ga siebie jak herosa, ponieważ dane mu 
było zobaczyć, niedostępny dla innych, 
bajkowy świat z murowanymi domami, 
utwardzonymi drogami i elektrycznym 
oświetleniem. Armia, jak stara się nam 
to przedstawić autor, była szansą na lep-
szą integrację Poleszuków z resztą kraju 
i bywało, że jednocześnie stanowiła dla 
nich szansę na awans społeczny lub da-
wała podstawę do wdrożenia zaobser-
wowanych rozwiązań cywilizacyjnych 
w swoim gospodarstwie.

Ostatnim ważnym tematem podję-
tym przez Józefa Mackiewicza w „Buncie rojstów”, 
umykającym dziś wielu badaczom, jest rozkwit na te-
renie północno-wschodnich województw przedwojen-
nej Polski  protestanckich ruchów religijnych. Przy-
czyn tego zjawiska autor doszukiwał się w kryzysie 
zaufania zarówno do Kościoła rzymskokatolickiego, 
jak i prawosławnej Cerkwi. Zinstytucjonalizowana 
religijność na tych ziemiach kojarzyła się bowiem od 
dawna z brutalnym przymusem – najpierw pod za-
borem rosyjskim trzeba było kłaniać się carowi i pra-
wosławnemu duchowieństwu, później po odrodzeniu 
państwa polskiego wskazywano na katolicyzm jako 
wyznacznik polskości i namawiano tutejszą ludność 
na konwersję. W takich okolicznościach różne sekty i 
charyzmatyczne grupy religijne zyskiwały na auten-
tyczności. Pomimo że wędrowni kaznodzieje tych or-
ganizacji oskarżani byli często o związki z niemiecki-
mi siatkami szpiegowskimi, to sam pisarz dostrzegał 
w zwykłych białoruskich chłopach, którzy ulegali pro-
testanckim ewangelizatorom, szlachetne motywacje, 
polegające na poszukiwaniu wartości metafizycznych 
w życiu. Wreszcie nie bez satysfakcji odnotowywał, iż: 
„Ulotki sekciarskie, broszury o treści religijnej wypie-
rają coraz wyraźniej bibułę komunistyczną”.

Mimo wielu gorzkich ocen dotyczących II Rzeczy-
pospolitej zbiór reportaży Józefa Mackiewicza jest fa-
scynującą lekturą. Otrzymujemy obraz surowy, bez 
retuszu. A jego autor nie idzie na żadne kompromi-
sy i pisząc, nie zastanawia się, czy jest to aby popraw-
ne politycznie i spodoba się rządzącym elitom. Rela-
cje zawarte w „Buncie rojstów” stanowią ważne źródło 
historyczne, naświetlające problemy społeczne pół-
nocno-wschodnich województw przedwojennej Pol-
ski. Nie z punktu widzenia dworu szlacheckiego, lecz 
prostych chłopów, których wprost dotykał bezmyśl-
ny państwowy biurokratyzm. Mogą nas dziś te opisy 
oburzać, ponieważ nie współgrają one z naszymi wy-
obrażeniami o utraconej krainie powszechnej szczę-
śliwości, jednak uważne oko badacza wykorzysta je do 
pogłębionej analizy panujących wówczas stosunków.

Paweł Cichocki




